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D WA  ŚW IA T Y  —  I DW A RODZAJE WYBORÓW
26 PAŹDZIERNIKA NOWY „SEJM” W POLSCE I 4 LISTOPADA NOWY PREZYDENT W AMERYCE

1 września „Rada Państwa“ 
ogłosiła w Polsce ilość, grani
ce i numery okręgów wybor
czych, siedziby komisji okrę
gowych i ilość posłów.

6 września ogłoszono ilość, 
granice i numery obwodow 
oraz powołanie obwodowych 
komisji wyborczych.

18 września powołano ob
wodowe komisje wyborcze.

21 września wyłożono spisy 
wyborców do publicznego 
wglądu i składano oświad
czenia o zgodzie na kandy
dowanie.

I października ogłoszono 
dane o listach zarejestrowa
nych w okręgach wyborczych.

II października dostarczo
no obwodowym komisjom 
wyborczym urzędowe karty 
do głosowania.

Wreszcie 26 października 
nastąpi w całej Polsce punkt 
kulminacyjny komunistycz
nej ponurej komedii „wybo
ry“.

A w tydzień później, na 
drugiej półkuli nastąpią w 
całych Stanach Zjednoczo
nych prawdziwie wolne wy
bory prezydenta republiki a- 
merykańskiej.

Nic może bardziej, niż po
równanie tych dwóch rodza
jów wyborów nie uwydatnia 
tragicznej różnicy, jaka za
chodzi pomiędzy niewolą na
szego kraju a wolnością zie
mi Waszyngtona. I tu i tam 
wybory, jakże jednak różne, 
w jak odmiennej odbywają
ce się atmosferze, jak od
mienną zawierające treść w 
tym samym słowie.

„FRONT NARODOWY“
Choć w komunistycznym 

systemie przebieg i wynik 
każdych wyborów są rzecza
mi z góry dokładnie znany
mi, bo nie ma w nich kogo 
„wybierać“, gdyż nie ma ża
dnej konkurencji, ani innych 
kandydatów niż komunisty
czni, choć w ogóle urządza
nie komedii wyborczej jest 
w tym systemie zbędne i naj
zupełniej niepotrzebne do 
sprawowania władzy — jed
nak nie tylko w krajach o- 
kupowanych ale i w samej 
Rosji Moskwa organizuje co 
pewien czas „wybory“. Mało 
tego, hasła wyborcze zabar
wia hasłami patriotycznymi 
i narodowymi. Wyrazem te
go jest w Polsce „Front Na
rodowy“ wyborczy, — czyli 
połączenie wszystkich „stron
nictw“ podporządkowanych 
partii komunistycznej.

Ten „Front Narodowy“ i 
związany z nim szereg od
chyleń propagandowych od 
materialistycznej doktryny 
komunizmu są świadectwem 
nastrojów mas polskich, któ
re w założeniach komunisty
cznych powinny głosować nie 
tylko z przymusu, ale i z

przekonania. Do komitetu 
„Frontu Narodowego“ wciąg
nięto szereg osób posiadają
cych święcenia kapłańskie, 
co jest próbą wykorzystania 
uczuć religijnych ludności.

Giętkość propagandowa ko
munizmu sprawiaj że ducho
wieństwo katolickie wciąga
ją do akcji wyborczej wy
znawcy Lenina, który twier
dził, że religia jest opium dla 
ludu, że jest trucizną zaciem
niającą umysł.

Ale zarazem zarówno sama 
nazwa „Frontu Narodowego“, 
jak wysuwanie nigdy przez 
komunistów nieuznawanych 
haseł patriotycznych, jak 
wreszcie nadużywanie uczuć 
religijnych ludności polskiej 
w związku z akcją wyborczą,
— wszystko to świadczy o 
niezmiennie polskiej, patrio
tycznej i religijnej postawie 
Polaków w kraju, o której 
wiedzą dobrze komuniści i 
dlatego do niej się odwołują.

PO CO — „WYBORY“?
Człowiek trzeźwo myślący 

i znający sytuację w kraju 
musi sobie zadać pytanie: po 
co komuniści urządzają w 
Polsce jeszcze jedną tragicz
na komedię wyborczą. Do 
wykonywania dalszych rzą
dów terroru nad naszym kra
jem jest im to całkowicie 
niepotrzebne, mogą je bo
wiem sprawować i bez tego. 
Społeczeństwo w kraju — o 
czym komuści dobrze wiedzą
— w uczciwość, czystość i 
wolność takich wyborów i 
tak nie uwierzy. Zagranica

też już na tyle orientuje się 
w stosunkach polskich, że 
owych „wyborów“ nie weź
mie za dobrą monetę.

Więc po co? Komu to, do 
czego potrzebne?

Jedyna odpowiedź na to 
pytanie tkwi w stwierdzeniu, 
że każde zło, każda przewro
tność, każda zbrodnia czuje 
mimowolnie swą niższość 
wobec cnoty, wobec prawo
ści i uczciwości i że musi jej 
składać hołd. w tym wypad
ku przez naśladowanie form 
uczciwości i wolności polity
cznej. Choć w tych formach 
nie ma już od dawna żadnej 
treści — trzeba je zachować,

m SYGNAŁY 
9  TYGODNIA

W S ofii, s to licy  B u łg a rii odbył 
s ię  p ro ces  w k tó ry m  sk a z a n o  n a  
śm ie rć  b is k u p a  i tr z e c h  k sięży  
k a to lic k ic h . O m aw ia jąc  te n  w y
rok  „ O s se rv a to re  R o m a n o  ‘ 
s tw ie rd z a , że „ b u łg a r s k a  d em o 
k r a c ja  lu d o w a ż ą d a  k rw i a p ro 
ces był n ę d z n ą  p ró b ą  u s p ra w ie d 
liw ie n ia  m a sa k ry , p o s ta n o w io n e j 
z g ó ry* .

*
K a n c le rz  Z a c h o d n ic h  N iem iec  

A d e n a n e r  o św iadczy ! n a  te m a t  
s to su n k ó w  f ra n c u sk o -n ie m ie c k ic h , 
że „zaw sze  le p ie j iść  r a m ię  w 
ra m ię  z są s ia d e m  n iż  w pędzić go 
wT o b ję c ia  trz ec ie g o  s ą s ia d a  ze 
W sch o d u “ . W ypow iedź t a  m a  
n ie w ą tp liw y  c h a ra k te r  s z a n ta ż u  
pod a d re se m  F ra n c j i ,  że w raz ie  
b ra k u  w sp ó łp ra c y  z j e j  s t ro n y  
N iem cy  m o g ą  w y b rać ' so ju sz  z 
ow ym  „ w sch o d n im  s ą s ia d e m “ .

bo zbrodniarz rzadko przy
znaje się otwarcie do zbrod
ni, woli raczej ubierać ją w 
szaty cnoty, choć pod nimi 
każdy rozpozna jego właści
we oblicze.

Choć w bierutowe „wybory“ 
nie wierzy już nikt w Polsce 
ani za granicą — odbyć się 
one jednak muszą, gdyż oku
pant nie może opuścić żadnej 
okazji, by oszukać własne 
czy cudze sumienie. Więc 
społeczeństwo, sterroryzowa
ne, głodzone i tępione musi 
iść do urn wyborczych i gło
sować z „entuzjazmem“ na 
swoich tyranów i okupan
tów.

PRAWDZIWA WOLNOŚĆ 
POLITYCZNA

W chwili, gdy prasa ko
munistyczna i radio warsza
wskie trąbić będą w fanfary 
triumfu i zwycięstwa wy
borczego nad konkurentami, 
których nie było, w Stanach 
Zjednoczonych decydować 
się będzie drogą prawdzi
wych wyborów, kto będzie 
prezydentem najpotężniej
szej republiki wolnego świata 
<na najbliższe cztery lata. 
Tam wolno każdemu nie tyl
ko mieć, ale i głośno wypo
wiadać swoje zdanie. Tam 
rządzący są w każdej chwi
li swych rządów kontrolowa
ni przez społeczeństwo, któ
re ich obdarzyło zaufaniem i 
gdy je stracą — muszą od
chodzić. Tam, kto chce wła
dzę sprawować, musi wpierw 
dowieść, że posiada zaufanie 
narodu. Tam rządzi naród —

przez swych przedstawicieli, 
gdy w Polsce pod jarzmem 
komunistycznym rządzą wro
gowie kraju wbrew woli ca
łego narodu, a w oparciu je
dynie o obcą potęgę militar
ną. .

W Ameryce kandydat na 
prezydenta jest przez każde
go obywatela oglądany jak
by przez mikroskop; gdzie 
Ljł, co robił, jaki ma pro
gram, jakie wyznaje idee i 
zasady. W Polsce nikomu na 
myśl nie przyjdzie pytać o 
przeszłość agentów komuni
stycznych rządzących kra
jem, ani tych, którzy mają 
być nowymi „posłami“. 
Niechby kto głośno zapytał, 
zaraz okazałby się agentem 
faszystów Zachodu i powę
drował do łagra. Tu trzeba 
zasłużyć w opinii narodu, by 
być wybranym, tam wystar
czy, że jest się wyznaczonym 
przez Moskwę.

TRAGEDIA POLSKI 
JEST TRAGEDIĄ ŚWIATA

Z {Perspektywy życia na e- 
migracji widzimy różnicę 
między wolnością a tyranią 
lepej zarówno niż ludzie w 
niewoli w Polsce, jak ludzie 
wolni w Ameryce. A jako Po
lacy odczuwamy głębiej i bo
leśniej od innych potworną 
krzywdę, wołającą o pomstę 
do Boga, jaką jest niewola 
naszego kraju. Widzimy też 
to, czego Zachód nie dostrze
ga jeszcze w całej pełni:' że 
tragedia Polski staje się co
raz bardziej tragedią całego 
świata, który zdradziwszy 
Polskę utracił i własny spo
kój i poczucie bezpieczeń
stwa. „Wybory“ w naszym 
kraju niczego w istocie rze
czy nie zmienią, natomiast 
wybory amerykańskie mogą 
przyspieszyć chwilę wyzwo
lenia narodów z niewoli ko
munistycznej z Polską na 
czele. Mogą przybliżyć chwi
li, w której przestaną się od
bywać na ziemiach polskich 
ponure komedie reżyserowa
ne przez komunistycznych o- 
kupantów, a zwane „wybora
mi“ do „sejmu“. Takie dwa 
światy, na jakie podzielona 
jest dziś kula ziemska, nie 
mogą długo istnieć obok sie
bie. Jeden z nich musi zwy
ciężyć — drugi musi zginąć.

Polska należy całą swą 
przeszłością, historią, kultu
rą i duchem do świata wol
ności, wyrosłego z cywilizacji 
rzymskiej i chrześcijańskiej 
a uświęconego wielowiekową 
pracą Kościoła katolickiego. 
Ten świat musi powrócić na 
obszary, opanowane dziś 
przez azjatycki świat tyranii, 
bezbożnictwa i niewoli.

T. B.

M IN IS T E R  ED EN  U K O M U N IS T Y C Z N E G O  D YK TA TO RA  JU G O SŁ A W II 
B ry ty jsk i m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  E d en  pow róci! n ie d aw n o  do L o n d y n u  po ro zm o w ach  p o lity cz n y ch  z 
m a rsz a łk ie m  T ito  w B ia lo g ro d z ie  o raz  p o li ty k a m i a r s t r i a c k im i  w W ied n iu . N a zd jęc iu  od lew ej k u  p ra w e j: 
V era  B eb ler —  ż o n a  ju g o s ło w ia ń sk ieg o  r e p re z e n ta n ta  p raso w eg o  p rzy  N a ro d a c h  Z jed n o czo n y c h , m in is te r  E den ,

żonu d y k ta to r a  i m a rsz a łe k  T ito .
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Historia o Różańcu
Pewien młody człowiek ze 

Stanów Zjednoczonycn w 
protestanckiej rodzinie uro
dzony i wychowany, chodził, 
jak wszyscy jego rówieśnicy 
do kościoła i do niedzielnej 
szkoły, ale niedługo, bo już 
w 13-tym roku życia zaczął 
pracować i myśl o Bogu bar
dzo rzadko powstawała mu 
odtąd w głowie.

Dwudziesta niedziela 
po Zielonych Świątkach

L E K C J A
(Efez. 5, 15-21)

Bracia; Baczcie, abyście po
stępowali z uwagą, nie jak 
nieroztropni, ale jako m ą
drzy, wyzyskując czas, ponie
waż złe są dnie. Nie bądźcie 
więc nierozważnymi, ale ro
zumiejącymi, jaka jest wola 
Boża. A nie upijajcie się wi
nem, w którym tkwi rozpu

sta, ale napełniajcie się Du
chem świętym, wygłaszając 
psalmy, hymny i pieśni du
chowe, nucąc i śpiewając w 
sercach waszych Panu. A 
dzięki czyńcie zawsze i za 
wszystko Bogu i Ojcu w imię 
Pana naszego Jezusa Chry
stusa. Bądźcie ulegli jedni 
drugim w bojaźni Chrystu
sowej.

E W A N G E L I A
(Jan 4, 46-53)

W on czas.- Był dworzanin 
pewien, którego syn chorował 
w Kafarnaum. Ten, gdy usły
szał, że Jezus przybył z Judei 
do Galilei, poszedł do niego i 
prosił go, aby przyszedł i ule
czył syna jego, bo już dogo

rywał. I rzekł do niego Je
zus; Jeśli nie widzicie znaków 
i cudów, nie wierzycie. Rze
cze do niego dworzanin; Pa
nie, przyjdź pierwej, zanim  
umrze syn mój. Rzecze do 
niego Jezus; Idź, syn twój 
¿yje. I uwierzył ów człowiek 
słowu, które mu powiedział 
Jezus i poszedł. A gdy był w 
drodze, wyszli na jego spot
kanie słudzy i oznajmili, mó
wiąc. Syn twój żyje. Zapytał 
ich tedy o godzinę, w której 
mu się polepszyło. I rzekli 
mu: Wczoraj o godzinie siód
mej opuściła go gorączka. 
Poznał wtedy ojciec, że była 
to godzina, w której powie
dział do niego Jezus; Syn 
twój żyje. I uwierzył sam i 
cały dom jego.

K R O N I K A
(jy  3\iataticfca 0

W  c z a sa c h , gdy o k az u je  się co -az w y
ra ź n ie j ,  że n ie n a w iść  r u jn u je  d u chow o , 
m o ra ln ie , a  n a w e t m a te r ia ln ie  ty c h  
k tó rz y  n ie n a w id z ą , w P o ’sce n a  ogó lno 
k ra jo w e j k o n fe re n c ji  ,,P rz o d u ją c y c n  
N au czy c ie li“  s e k re ta rz  K o m ite tu  C en 
tra ln e g o  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, E d w ard  
O ch ab , pow ied z ia ł do około ty s ią c a  d e 
leg a tó w  n a u c zy c ie li szkół w sz y stk ich  
typów  i s to p n i:  „W aszym  z a d a n ie m
ja k o  w ychow aw ców  m łodego p o k o le n ia  
bu d o w n iczy ch  so c ja liz m u  je s t . . .  w ycno 
w a n ie  m łodzieży  w d u c h u  n a jg łę b sz e j 
m iło śc i do P o lsk i L udow ej i m ię d z y n a 
rodow ej sp raw y  poko ju , p o s tęp u , s o c ja . 
lizm u , a  ró w n o cześn ie  w n ie p rz e je d n a 
n e j n ie n a w iś c i do  im p e ria lis tó w  w yzy
sk iw aczy , c iem iężyc ie li i lu d o b ó jcó w .“

W  k a te d rz e  św . J a n a  w W a rsza w ie  
n a t r a f io n o  n a  dw ie s ta r e  k ry p ty  z 
X V II w ieku , z n a jd u ją c e  się  w pob liżu  
k ap licy , w k tó re j  p o ch o w an y  zo s ta ł 
k a rd y n a ł  A ugust H lond .

P ry m a s  P o lsk i, ks. a rc y b is k u p  W y-U F N O Ś ĆZmieniał często pracę, to 
jako drwal, to znów jako 
kierowca, żył w towarzystwie 
ludzi, którzy Imienia Bożego 
używali tylko w przekleńst
wach.

W 1940 roku poszedł do 
wojska i służył w armii aż do 
1947 roku. Jako żołnierz wal
czył w różnych krajach i w 
różnych częściach świata. O- 
żenił się w 1944 roku i ma 
dwie córeczki.

Jesienią 1947 roku zacho
rował i leżał w szpitalu dla 
byłych żołnierzy. Był tam od 
trzech dni, gdy go odwiedził 
katolicki kapelan, który mu 
od razu przypadł do serca.

Po kilku dniach zdał sobie 
sprawę, że ten wesoły i u- 
przejmy ksiądz, który go czę
stował papierosami i słuchał 
opowiadań o jego protestan
ckim wychowaniu posiada 
coś, czego jemu samemu brak 
i czego bardzo potrzebuje, 
zapytał więc:

— Ojcze, co ojciec ma, cze
go mnie brak? — i usłyszał 
prostą odpowiedź:
_To jest Wiara. — Odtąd

żołnierz rozmyślał, gdzie i jak 
zdobyć wiarę?

Wiedział, że Wiary się nie 
kupuje za pieniądze, wie
dział, że wiary nie można za- 
strzyknąć w mięśnie.

Po wielu rozmowach z no
wym przyjacielem zrozumiał, 
że Wiara jest darem Bożym. 
Ksiądz podarował mu róża
niec i żołnierz zawiózł do 
domu te paciorki.

Zrazu nieudolnie odma
wiali z żoną i córeczkami 
Zdrowaśki. żołnierz wyjaśnił, 
że powtarzane tyle razy 
„Zdrowaś Maria“ jest prośbą 
do Matki Boskiej na wzór 
prośby dziecka, które mówi:

„Mamo, proszę o Chleb z 
masłem, proszę, proszę, pro
szę“, — aż mu Mama da w 
końcu...

W marcu bieżącego roku 
żołnierz przystąpił do Sakra
mentu Pokuty, został przy
jęty do Kościoła świętego, 
nazajutrz przyjął I-szą Ko
munię świętą, po tygodniu 
został bierzmowany.

życie stało się inne i peł
niejsze, wzoruje się na ży
ciu katolickich rodzin, z któ
rymi się zapoznał, żona jego 
wnet zostanie przyjęta do 
Kościoła św

„Mogę szczerze i uczciwie 
stwierdzić, że Bóg w Miło
sierdziu Swoim okazał mi 
Swą łaskę“. — Tymi słowy 
kończy żołnierz historię swe
go nawrócenia.

M. D.

Z doświadczenia wiemy, że 
człowiek, który ma ufność w 
pomoc Bożą, łatwiej znosi 
ciężar życia, niż człowiek 
małej ufności lub bez ufno
ści. Pierwszy zachowa spo
kój w nieszczęściu, energię w 
walce i ostatecznie zwycięży. 
Ufność w Boga to spraw
dzian ^prawdziwej wiary. 
Chrystus często gani brak 
ufności. „Jeśli więc tę trawę 
polną, która dziś jest, a jutro 
będzie w piec wrzucona, Bóg 
tak przyodziewa, jakoż da
leko więcej was, wy małej 
wiary.“ (Mt. 6. 30) „Każdy 
bowiem, kto prosi, otrzymu
je, kto szuka — znajduje, a 
kołaczącemu będzie otworzo
ne. Czyż jest kto między wa
mi, kto by dał kamień sy
nowi swojemu, gdy go prosi o 
chleb? Albo jeśliby go prosił 
o rybę, czyż poda mu węża? 
Jeśli przeto wy, będąc złymi, 
umiecie dawać dobre dary 
dzieciom waszym, jakoż da
leko więcej Ojciec wasz, któ
ry jest w niebiesiech, da 
dobre rzeczy tym, którzy go 
proszą.“ (Mt. 7.8) W dzi
siejszej Ewangelii pada na
gana na tych, którzy żądają, 
ażeby Bóg nadzwyczajnymi 
cudami udowodnił, że za
sługuje na ufność człowieka. 
„Jeśli nie widzicie znaków i 
cudów, nie wierzycie.“

Trzy są podstawy naszej 
ufności: Wszechwiedza Bo
ga, Jego dobroć i potęga.

Bóg wie, ileśmy przeszli w 
przeszłości, zna nasze bóle i 
ofiary, zna nasze obecne po
niżenie. Ludzie nie interesu
ją się nami, są obojętni, cza
sem złośliwi, ale nie Bóg. On 
zna naszą przyszłość, wie co 
nam grozi i umie znaleźć ra 
dę. Obecne nasze niepowo
dzenia skończą się i wyjdą 
nam na dobre.

PYTANIA
I ODPOWIEDZI

N. N . w liśc ie  z 28 w rz e śn ia  s ta w i '* * 
n a s tę p u ją c e  p y ta n ia  w s p ra w a c h  re 
l ig ijn y c h :

P y ta n ie  1: Czy m o ż n a  o fia ro w y w a"  
w in n y c h  in te n c ja c h ,  a  n ie  za  dusze 
z m a r ły c h  M szę św . k tó r ą  k a p ła n  od
p ra w ia  za  z m arły ch ?

O dpow iedź. O soba o b ec n a  n a  M szy 
św . z a  z m a r ły c h  m oże tę  M szę św . 
o f ia ro w a ć  w ja k ie jk o lw ie k  d o b re j in 
te n c ji .  a  w ięc n ie  ty lk o  za  z m a rły c h .

P y ta n ie  2: Czy w szy stk ie  re lig ie  
c h rz e śc ija ń sk ie  s ą  o d szcze p ien iam i od 
K o śc io ła  k a to lic k ieg o ?  Ile  ic h  je s t  i 
ja k ie  m a ją  nazw y ?

O dpow iedź: W szy s tk ie  re lig ie  c h rz e 
ś c ija ń s k ie  są  od szczep ien iem  od K o
śc io ła  k a to lic k ie g o  lo b  h e re z ją .  J e s t  
ic h  k ilk a s e t,  n a jw a ż n ie jsz y m  odszcze- 
p ie ń stw e m  je s t  p raw o s ław ie  czy li s c h i
zm a, n a jw a ż n ie jsz y m i h e re z ja m i są  lu- 
te ra n iz m , k a lw in izm  i a n g lik a n iz m .

Pewien pobożny szlachcic 
w Irlandii zwykł był mawiać 
przy każdym niepomyślnym 
zdarzeniu: „Dobrze się stało, 
wszystko wyjdzie na lepsze.“ 
Raz chciał jechać do Anglii 
i już wsiadł na statek, gdy 
niespodzianie złamał nogę i 
musiał pozostać w Irlandii. 
Ale i teraz rzekł; „Dobrze się 
stało, wszystko wyjdzie na 
lepsze“. Gdy go zapytali 
przyjaciele, w jaki sposób 
złamanie nogi i przerwanie 
tak ważnej podróży może 
mu wyjść na lepsze, odpo
wiedział: „Nie wiem, ale 
Opatrzność Boska wie o tym 
i mocno wierzę, że mi to na 
lepsze wyjdzie.“ Wkrótce na
deszła wiadomość, że statek 
rozbił się i wszyscy podróżni 
utonęli. (Cząstka I. 62)

Ufność opiera się na do
broci Boga. Dobroć ta  naj
wspanialej objawia się w o- 
sobie Boga - Człowieka, „żal 
mi tego ludu, bo oto już od 
trzech dni trwają przy mnie, 
a nie mają co jeść, jeśli ich 
puszczę zgłodniałych do do
mów ich, ustaną w drodze, 
bo niektórzy z nich przyszli 
z daleka.“ (Mr. 8. 2) „A gdy 
ją (matkę na pogrzebie sy
na) ujrzał Pan, ulitował się

nad nią i rzekł: Nie płacz.“ 
(Łk. 7. 13)

Jego dobroć jest czynną, 
nie zamyka się w czułych 
słowach, ale pomaga, jak w 
dzisiejszej Ewangelii. Skąd 
przyjdzie pomoc, pytają za
kłopotani i strwożeni Apo
stołowie. Pytają jak my. 
Skąd przyjdzie, nie wiemy, 
ale wierzymy, że przyjdzie, 
bo Bóg jest wszechmocny.

Opieką swą ogarnia Bóg 
wszystkich. Ale szczególniej
szą pomoc daje tym ludziom, 
którzy starają się naślado
wać Jego dobroć; tym, którzy 
mają serce dla chorych, 
dzieci i ubogich.

Są dwie grupy ludzi: jedni 
za mało ufają, drudzy za 
wiele. Może być ufność grze
szna, gdy człowiek spuszcza 
się tylko na pomoc Bożą, a 
sam nie czyni tego, co może i 
powinien. My, Polacy, jesteś
my skłonni do skrajności 
Grzechem jest oddawać się 
rozpaczy, ale i grzechem jest 
pocieszać się słowami: „Ja
koś to będzie, Bóg dobry“ a 
nie wysilać tych sił i zdolno
ści, które nam Bóg dał. Gdy 
wszystko uczynimy, co jest w 
naszej ludzkiej mocy, wtedy 
możemy na pewno liczyć na 
pomoc Bożą. X.

PO C H R Z E Ś C I J A Ń S K U
W jednym z pism katolic

kich czytamy:
„Jest sprawa, która ogrom

ną ilość sporów wywołała 'w 
ciągu wieków i która dziś 
ciągle jeszcze do licznych 
prowadzi nieporozumień. 
Mianowicie sprawa miłości 
nieprzyjaciół, której nakaz 
jasny i wyraźny znajduje się 
w Ewangelii. A przecież przy 
właściwym rozumieniu miło
ści bliźniego sprawa jest bar
dzo prosta. Nie ma wyjątków 
spod nakazów miłości bliź
niego, dlatego obejmuje ona 
także nieprzyjaciół, którzy 
będąc ludźmi, są również wy
posażeni w ową olbrzymią 
możliwość dobra. Ale ta mi
łość, to nie uczucie, lecz wo
la dobra. Jeśli nieprzyjaciele 
czynią zło, wyrządzają krzy
wdy, popełniają gwałty i 
zbrodnie, to przykazanie mi
łości nieprzyjaciół nic nie ma 
wspólnego z jakimś niesprze- 
ciwianiem się złu czy bierno
ścią wobec zła, nie osłabia 
ono bynajmniej ducha obro
ny czy odporu i nie stoi w 
żadnej, sprzeczności z dąże
niem do klęski nieprzyjaciół 
czy też z domaganiem się 
przywrócenia sprawiedliwoś
ci, naprawienia szkód i 
krzywd oraz ukarania win
nych.

Wymiar sprawiedliwości le
ży bowiem zarówno w intere
sie pokrzywdzonych, jak i w 
prawdziwym moralnym in
teresie tych, którzy sprawie
dliwość naruszyli. Był też w 
całkowitej zgodzie z nakazem 
miłości bliźniego Fryderyk 
Wilhelm Foerster, który w 
czasie ostatniej wojny życzył 
klęski narodowi niemieckie
mu, swemu narodowi, widząc 
dobrze, że ta klęska leży w 
interesie naruszonej sprawie
dliwości międzynarodowej, a 
tym samym w interesie jego 
własnego narodu. Powtórz
my: miłość nieprzyjaciół nie 
oznacza słabości ani też po
błażania czy tolerancji w 
stosunku do zła. Przeciwnie, 
z niej właśnie płynie żądanie 
wymiaru sprawiedliwości, na 
niej bowiem polega prawdzi
we dobro, prawdziwy interes 
obydwu stron walczących.“

P O D Z I Ę K O W A N I A
D zię k u ję  N a jśw ię tsz em u  S e rcu  Je z u 

sa  za  w y słu c h a n ie  p ro śb y  i  za  w szy
s tk ie  ła sk i o trz y m a n e  za  p rzy cz y n ą  
M a tk i B osk ie j i św . T a d e u sz a  J u d y .

H e le n a  S zczukow a

*
Z godn ie  z p ro śb ą  o fia ro d a w c z y n i 

p rz e k a z u je m y  złożone p rzez  n ią  o f ia ry : 
10/- ń a  le k a r s tw a  do P o lsk i i 10/- n a  
p o lsk ie  m is je  w A fryce.

szy ń sk i. udz ie lił 24 s ie rp n ia  w koście ie  
W szy stk ich  Ś w ię ty ch  w W arszaw  ie 
św ięceń  k a p ła ń s k ic h  15 d :a k o n o m  n a 
leżący m  do d u c h o w ie ń s tw a  d ie c e z ja l
nego, i 2 d ia k o n o m  ze zg ro m ad zę  u a  
m a r ia n ó w .

D oroczny  , K a to lick i T ydz ień  B io lij- 
n y “ k tó ry  odbył s ię  od 28 w rze śn ia  
do 5 p a ź d z ie rn ik a  w S ta n a c h  Z jed n  
czonych , m ia ł n a  ce lu  ro zpow szech 
n ia n ie  z n a jo m o śc i P ism a  Ś w iętego  i 
z a p ro w a d z e n ia  zw y cza ju  co d z ien n eg o  
c z y ta n ia  B iblii.

N owe k a to lic k ie  t łu m a ' zen ie  c a łe j 
B ib lii n a  ję zy k  a n g ie lsk i zaczęło  u k a 
zyw ać s ię  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h .

W  ro k u  b ieżącym  O jciec św . o b ch o 
dzi 50-lecie z a p is a n ia  s ię  do T rz e c ie g -  
Z a k o n u  św . F ra n c isz k a . J a k  w iado  
ino, obecny P ap ież  n ie ra z  w y k azy w a’ 
z n a c z e n ie  św . F r a n c is z k a  i( ry ichu 

fra n c isz k a ń s k ie g o  n a  czasy  d z isie jsze . 
O s ta tn io  m ów ił o ty m  w p rzem ów ie
n iu  n a  z jeździe  ,,P ax  C h r is t i“  (p . ZY
CIE z 5 p a ź d z ie rn ik a )  i p isa ł w l i 
śc ie  z 15 s ie rp n ia  do 4 g en e ra łó w  
ro d z in y  z a k o n u  fra n c isz k a ń s k ie g o .

„D zieło  B osk iego  •W ię ź n ia “ , pow o
ła n e  do życ ia  z in ic ja ty w y  ks. G io 
v a n n i F o lc i w V alle d i C o lo rín a  w 
d iecezji Ccrno, m a  za sw e z a d a n ie  o . 
p iek ę  n a d  ty m i s ie ro ta m i po je ń c a -o  
w o jen n y c h  .k tó re  w y k a z u ją  p ow o łan ie  
>o s ta n u  k a p ła ń sk ie g o  i p rzy g o to w u je  

je  do w s tą p ie n ia  w p rzy sz ło śc i do se
m in a r iu m  d u chow nego .

W  Q uebec odbyło  s ię  d ru g ie  z e b ra 
n ie  M ięd z y n aro d o w e j F e d e ra c ji  U n i
w ersy te tó w  K a to lic k ic h . P ie rw sze  by 'b  
w R zym ie  w r . 1949.

N a k o n g re s ie  m łodzieży  że ń sk ie j w 
R zym ie  p ro f . L u ig i G e d d a  p o d k re ś li ł, 
że c h rz e śc ija ń s tw o , k tó re  z w ra c a  się  
do  osoby lu d z k ie j w je j ca ło śc i, je s t  
je d y n ą  n a u k ą , k tó ra  p o tr a f i  ro zw in ąć  
> u s z la c h e tn ić  in s ty n k to w n e  d ą ż e n ia  
cz łow ieka  do d o b ra  osob is tego , s p r a 
w ied liw ośc i i  p ię k n a

W  S p a  w B elg ii odbył się  m iędzy 
n a ro d o w y  k o n g re s  k a to lic k ic h  f a rm a 
ceu tów . T e m a te m  o b ra d  było : „ P ra  
wo c h o reg o “ , W  c h o ry m  n a leży  zaw 
re  szan o w ać  cz łow ieka  i dz iecko  Boże.

O becn ie w yszło n a  ja w , że w im ię  
n iu  ca łego  E p isk o p a tu  P o lsk i a rc y b i
sk u p  W y szyńsk i w ysto so w ał w d n iu  
11 lu teg o  l is t  do B ie ru ta  w s p ra w ie  
now ej k o n s ty tu c j i  —  w ów czas, j a k  
w iadom o , k o n s ty tu c ja  b y ła  n a k a z a n y m  
p rzed m io tem  o b ra d  ca łego  sp o łec zeń s t
w a po lsk iego . L is t te n  E p isk o p a tu  je s t  
w y fazem  g łębok iego  p rz e m y ś le n ia  l- 
s to ty  k o n s ty tu c j i  i p rzy k ła d e m  w iel
k ie j tro s k i o do b ro  lu d u . Z a w ie ra  o” 
ca ły  sze reg  ja s n y c h  i k o n k re tn y c h  s fo r 
m u ło w ań , k tó re  w in n y  być uw zględ
n io n e  w k ażdej n a p ra w d ę  d e m o k ra ty 
cznej k o n s ty tu c ji .  N ie s te ty , l i s t  te n  
n ie  d o czek a ł s ię  a n i  w zięc ia  pod u w a 
gę w o p ra c o w a n iu  s fo rm u ło w a n y c h  
postulatów ani o p u b lik o w a n ia  w p ra s ie

NAJBARDZIEJ
o p ła c a  s ię  obecn ie  w ysy łać  do P o lsk i: 

P IE P R Z  CZARNY, I g ra d e  
g ru b o z ia rn is ty  1 Ib . .
P ió ro  w ieczne 
P A R K E R  V ICTO RY  . .

P ończochy  n y lonow e „M or- 
le y “ z ozdo b n ą  p ie tą  2 p .

LAMPERT & P0LIMEX
45, C rom w ell R o ad , L on d o n , S .W .7.
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PRZESADA I UMIAR
Zmarła niedawno żona 

argentyńskiego prezydenta, 
Ewa Peron, mogła być osobą 
wielkich zalet charakteru i 
umysłu, jak niewątpliwie była 
znana z wdzięku i urody, a 
jednak rozreklamowana pro
śba o jej kanonizację, o jaką 
zwróciły się argentyńskie 
ziwązki zawodowe, wywołała 
w krajach katolickich przy
kre wrażenie. Wskazywała 
ona bowiem w pierwszym 
rzędzie na to, że w ustroju 
dyktatury nawet w krajach 
katolickich, do jakich należy 
Argentyna, może dojść do 
apoteozy jednostki, w której 
zacierają się granice zdrowe
go rozsądku i umiaru. Od 
wieków bowiem jest zwycza
jem w Kościele wstrzymywa
nie się od pośpiesznych są
dów, jakie mogą zapadać pod 
wrażeniem chwili, i pozosta
wianie czasu, aby opinia 
świętości mogła zostać po
twierdzona dowodami cudów.

Jest więc więcej, niż pewne, 
że „petycja“ argentyńskich 
związków zawodowych nie 
została potraktowana jako 
spontanicznie wyrażony „vox 
populi vox Dei“, (głos ludu 
jest głosem Boga), lecz zapi
sana na karb argentyńskich 
stosunków politycznych.

Osoba Ewy Peron nie scho
dzi jednak ze szpalt prasy 
światowej i właśnie paryski 
dziennik, „Figaro“, publikuje 
reportaż pt. „Argentyna bez 
Ewity“. Dowiadujemy się z 
niego bardzo ciekawego szcze
gółu, który dotąd nie był 
znany szerszej publiczności. 
Otóż podczas swego objazdu 
Europy, w czasie ktorego 
małżonka argentyńskiego dy
ktatora doznawała królew
skich hołdów we wszystkich 
mniej lub więcej demokraty
cznych krajach, papież Pius 
XII potraktował ją nieco 
inaczej, choć niemniej z tra
dycyjną uprzejmością. Nie 
tylko bowiem w Watykanie 
nie oddano jej honorów, przy
sługujących panującym i gło
wom państw, o co trudno by
ło się obrażać, bo było to 
zgodne z etykietą, ale może 
po raz pierwszy w życiu Ewa 
Peron doznała wrażenia, że 
nie rozmawia z kimś w zasa
dzie jej równym, ale z kimś 
nieporównanie wyższym, do 
którego jedynym właściwym  
stosunkiem jest stosunek jak 
do ojca nauczającego jedno 
ze swych dzieci. Zamiast mó
wić o „wielkiej polityce“ Oj
ciec Święty powitał Ewę Pe
ron nauką o wartościach 
dzieła miłosierdzia, napomi
nając małżonkę twórcy justi- 
cjonalizmu, iż było by n ie
sprawiedliwością zapominać 
o tym, co działalność dobro
czynna zdziałała dla ludu.

Podobno po tej wizycie Ewa 
Peron była w jak najgorszym  
nastroju, tak przynajmniej 
twierdzi artykuł we francus
kim piśmie, i zapowiadała 
zemstę. Istotnie stosunki 
między Kościołem a państ
wem w Argentynie pozostały 
pełne rezerwy, a ceremonie 
religijne po zgonie małżonki 
prezydenta były ściśle ogra
niczone do zwykłych rozmia
rów. Tak Kościół sprzeciwia 
się pysze.

P. J.

Z POLSKIEGO PUNKTO WIDZENIA

S P U D Ł O W A Ł O

tygodnia

Nie na to urządzono w 
Moskwie od 5 października 
r.b. XIX-ty zjazd kumunis- 
tyczny rosyjsko-sowiecki ~  
(po trzynastu latach od
XVIII- go) — by nie upiec na 
tym ogniu jakiejś pieczeni, 
którą by można było poczę
stować także świat zewnę
trzny. Może nieświeżej, może 
niestrawnej, może zatrutej. 
Ale dogodnej dla światowej 
polityki rosyjskiej.

Kuchnia na Kremlu wyło
żyła na półmisek nie jakieś 
tam przystawki, ale danie 
podstawowe, treściwe i so
czyste:
_ Wierzymy w możność

pokojowego współistnienia 
komunizmu z kapitalizmem.

Zrobiono w Moskwie wszy
stko co trzeba, by podać to 
światu bez wzbudzenia nieu
fności i poręcznie, tak by 
wierzono, że Rosja nie ma 
żadnych zgoła złych zamia
rów, o wojnie nie myśli, li
czy na coś innego. Więc Sta
lin przed zjazdem, w staran
nie odważonych oświadcze
niach, naprzód zwierzył się, 
iż t.zw. zimną wojnę oblicza 
na 10 do 15 lat, a potem do
dał, że państwa zachodnie 
popadną w zatarg między 
sobą, czyli że Moskwie woj
na wcale nie jest potrzebna. 
Na tym tle główny sprawo
zdawca zjazdu, Malenkow, 
rzucił to hasło współistnie
nia.

SŁOWA A CZYNY
Jedno jest pewne. Na

XIX- tym zjeździe na Kremlu 
wybrano wobec Zachodu nie 
pogróżki, lecz niemal umizgi. 
Oczywiście nie przypadkiem,

lecz z dokładnego namysłu.
Czy to znaczy, że Rosja 

chce zgody z Zachodem?
Nie, znaczy to tylko, że 

Kreml chce, by Zachód mnie
mał i wierzył, że Rosja chce 
zgody, bo takie usypianie 
czujności i wzniecanie złu
dzeń, które by politykę Za
chodu wiodły na bezdroża i 
rozbrajały, jest dla Kremla 
dogodne.

W ogóle komunizm rosyjski 
musiałby przestać być sobą 
— (czyli po prostu położyć 
się w trumnę) — by napraw
dę myśleć o zgodzie ze świa
tem zachodnim, a to dlatego 
że:

1. Istotą jego i pędem ży
ciowym jest komunizowanie 
świata dokoła siebie, tyle i 
tam, gdzie na razie może, ale 
nieustannie.

2. Bodźcem tego pędu jest 
świadomość, że póki świat 
zachodni istnieje poty bę
dzie przeciwdziałał, ze zmy
słu samozachowawczego, te
mu rozprzestrzenianiu się 
komunizmu, a więc będzie 
dążył do zniszczenia go w sa
mym gnieździe czerwonego 
przewrotu.

Więc słowa moskiewskie 
kłamią, a prawdę mówią czy
ny.

Rosja utwierdza się robotą 
żelazo-betonową w krajach 
Europy środkowo - wschod
niej, które już zagarnęła, 
przesuwając swe pole wypa
dowe w głąb Europy. Rosja, 
wysuwając kłamliwe hasło 
zjednoczenia Niemiec, przy
kuwa do siebie ostatnio już 
całkowicie Niemcy Wschod- 
cofnęło się z dzisiejszego 
przedpola między Łabą a Re-

S  Z
WALKA Z N ABO ŻEŃSTW EM  

RÓŻAŃCOWYM
P o dobn ie  ja k  w ro k u  u b ieg łym , ko

m u n iśc i u s i łu ją  p rze szk a d zać  w t r a d y 
c y jn y c h  n a b o ż e ń s tw a c h  ró żań c o w y c h , 
k tó re  od n ie p a m ię tn y c h  czasów  są  
w śród  lu d u  po lsk iego  b ą rd z o  p o p u la r 
n e  w m ies iąc u  p a ź d z ie rn ik u .

D a je  s ię  to  odczuć szczegó ln ie  w o- 
k o lic a c h  p o d m ie jsk ic h  i w o k rę g a c h  
p rzem ysłow ych , gdzie ju ż  we w rześn iu  
p o częto  a g ito w ać  ro zp u sz c z a ją c  pog ło 
sk i, ja k o b y  n a b o ż eń stw a  ró żań c o w e 
były  „ s k ie ro w a n e  p rzec iw ko  Z w iązko 
w i so w ieck iem u “ i by ły  u żyw ane  p rzez  
„ a m e ry k a ń s k ic h  im p e ria lis tó w  i po d 
żegaczy  w o jen n y c h  do p o d b u rz a n ia  lu 
d n o śc i p rzec iw k o  rz ą d o m  ludow ym * . 
W je d n y m  z p ro g ram ó w  ra d io w y c h  re 
żym ow y k o m e n ta to r  z a a ta k o w a ł gw ał
to w n ie  k ru c ja tę  ró żań c o w ą , u rz ą d z o n ą  
n ie d a w n o  p rzez  ks_ P e y to n a , k tó re g o  
o sk a rżo n o  o p rzy g o to w an ie  k ru c ja 
ty  p rzec iw k o  d e m o k ra c jo m  ludow ym . 
R ó w nocześn ie  z k o ń cem  w rz e śn ia  p la 
ców ki p a r ty jn e  poczęły  n a  g w a łt w y
z n a czać  w p a ź d z ie rn ik u  n a  godziny  
w ie c z o rn e  ró żn e  z e b ra n ia  d y sk u sy jn e , 
k u rsy  p rzeszk o len io w e i m e e tin g i p a r 
ty jn e . R ów n ież  i p o lic ja  u s iłu je  o d s t r a .  
szyć lu d z i od n a b o ż eń stw  w ieczo rn y ch . 
W szystko  to  ro b i się , by u tru d n ić  n a 
b o że ń stw a  ró żań co w e . (IC)

PO K A Z N IEPO PU LA R N Y C H  FILM ÓW
D w a pow ody  sk ło n iły  reży m  do u r z ą 

d z e n ia  w c iąg u  k ilk u  ty g o d n i, poczy
n a ją c  od 31 s ie rp n ia  b r „  p rz e g lą d u  
film ów  p o lsk ic h , czyli f ilm ów , w y p ro 
d u k o w an y ch  w c iąg u  s ied m iu  la t  p rzez  
reży m  k o m u n is ty c z n y . P ie rw szym  po 
w odem  je s t  ch ęć  rz u c e n ia  n a  m a sy  p ro . 
p a g a n d y  film ow ej m a rk s iz m u . F ilm y  
bow iem  w y p ro d u k o w a n e  p rzez  „P o lsk ę  
lu d o w ą “ s ą  w  is to c ie  film o w y m i u tw o 
r a m i  p ro p a g a n d o w y m i, m a ją c y m i za 
g łów ne z a d a n ie  p ro p a g o w a n ie  z a sa d  
k o m u n izm u . D ru g im  pow odem  je s t  
ch ęć  w y d a rc ia  ze sp o łec zeń s tw a  po l
sk iego  p ie n ięd zy  za  o g lą d a n ie  film ów , 
k tó re  ju ż  obeszły  e k ra n y  i n ie  m ia ły  
pow o d zen ia . Z o rg a n izo w an o  w ięc sze-

P O L S
ro k a  p ro p a g a n d ę , w y w a rto  n a c is k i p o 
li ty cz n e  i p rzy d z ie lo n o  p rzym usow o  b i
le ty  fa b ry k o m  o raz  rząd o w y m  in s ty 
tu c jo m , ab y  u zy sk ać  d o d a tk o w y  h a ra c z  
p ie n iężn y

P rzy  o k a z ji te j im p rezy  p rze g lą d u  
s ta ry c h  film ów  reżym ow ych  ogłoszono 
s ta ty s ty k ę  k in , k tó re  zo s ta ły  o b ję te  
im p re z ą  tego  p rz e g lą d u  film ów  reży . 
m u . I  ta k  p rzeg ląd  te n  o b ją ł: 114 k in  
m ie jsk ic h . 850 s ta ły c h  k in  w ie jsk ich  i 
135 w ie jsk ich  k in  ru c h o m y c h  (w P o l
sce o b ecn ie  je s t  700 k in  m ie jsk ic h , 1100 
s ta ły c h  k in  w ie jsk ich  i 200 w ie jsk ich  
k in  o b ja z d o w y c h ) . W y n ik a  z tego  ze
s ta w ie n ia , iż p ro p a g a n d ą  k o m u n izm u  
w chw ili obecnej a ta k o w a n a  je s t  n a j 
s iln ie j w ieś p o lsk a . (IC ).

FO R SO W A N IE W Y ŚCIG U  TRĄCY

W yszła  n a  ja w  p raw d z iw a  inte**cja 
„Z lo tu  M łodych  P rzodow n ików  B u d o 
w n iczy ch  P o lsk i L u d o w e j“ , k tó ry  u - 
rz ą d z o n y  byl p rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i 
w W a rsza w ie . Z lo t te n  b y ł z o rg an izo 
w an y  pod p re te k s te m  tęży zn y  i r a 
d o sn e j m łodośc i lud z i ż y ją c y c h  w u- 
s t r o ju  k o m u n is ty czn y m . W rzeczyw i
s to śc i c a ła  ideow a s t r o n a  lm n rezy  ta k  
z o s ta ła  u rz ą d z o n a , ab v  w y sz an taż o w a ć  
z m łodzieży  „ s ta c h a n o w s k i w y siłk u '' w 
p ra c y  n a d  u p rzem y sło w ien ie m  „ P o lsk i 
L u d o w e j“ , w ed ług  sow ieck iego  p la n u .

T e n  zam y sł! reży m u  p ro w ad zo n y  je s t  
k o n se k w e n tn ie  d a le j w ś la d  za  ow ym  
„ Z lo te m “ . I  ta k  w ty c h  d n ia c h  c a ła  
p r a s a  k o m u n is ty c z n a  w P o lsce  p rz y n io 
s ła  m ocno  w y b itą  w iadom ość , że ko
w al J a n  M ik u lk a  z R y b n ic k ie ’ F a b ry k i 
M aszy n  G ó rn ic z y c h , „ d e le g a t m ło d z ie 
żow ej za ło g i f a b ry k i n a  Z lo t M łodych  
P rzo d o w n ik ó w  B u dow niczych  P o lsk i 
L u d o w e j“  og łosił w y k o n a n ie  p e łn y ch  
sześc iu  ro c z n y c h  n o rm , czyli w y k o n a 
n ie  w c iąg u  tr z e c h  l a t  p ra c y  ( i ta k  
d o s ta te c z n ie  w ysoko w y śru b o w an e j)  
m a ją c e j być w y k o n a n ą  w C iągu  la t  
sześc iu . N ie dosyć n a  tym ! J a n  M iku- 
łk a  og łosił p o n a d to , iż do ro k u  1955 
w y k o n a  d a lsz y c h  sześć  ro cz n y c h  n o rm

(IC)

nie, by to pole wypadowe nie 
nem. Rosja podtrzymuje 
wojnę w Korei, przeciwdzia
łając zawieszeniu broni, gdyż 
ta wojna wiąże z nią ogrom
ne Cńiny a przez nie stwa
rza możliwość dalszego pod
boju Azji. Rosja w zespole 
Narodów Zjednocz., stworzo
nym dla zgody i... współist
nienia w świecie, siedzi jedy
nie i wyłącznie dla unieru
chamiania wszelkiej dzia
łalności na rzecz ładu świa
towego.

PUDŁO
Ale zalotne strzałki wąsa

tych amorków z Kremla nie 
trafiły w serca zachodnie, 
ani ogółu, ani kierowników.

P. Acheson w Pittsburgu 6 
października i p. Eden w 
Scarborough 9 października 
powiedzieli:

■— Te jakby pojednawcze 
dźwięki z Kremla potwier
dzają tylko, ’że Moskwa już 
odczuwa narastanie siły o- 
bronnej Zachodu w Układzie 
Atlantyckim i we współdzia- 
łaniach zachodnio-europejs
kich, że chce zamącić to 
współdziałanie, że radaby u- 
śpić czujność, ale tego nie 
osiągnie.

W szczególności chybiła 
strzałka Stalina przepowia
dającego zatarg między 
państwami Zachodu. Zbyt 
przejrzyście zachęcał Europę 
zachodnią do wyswobodzenia 
się z przewagi Stanów Zjed
noczonych Ameryki. Nikt nie 
ma wątpliwości, że Zachodo
wi by to nie pomogło, ale 
Moskwie bardzo.

St. St.

K i i r
S O W IE C K IE  SZK O L EN IE  

SPÓ ŁD ZIELCÓ W

Z d w o rca  g łów nego w W arszaw ie  och 
je c h a ła  do M oskw y „ d e le g a c ja  sp ó ł
dzielców  p o ls k ic h “ . D e le g ac ja  —  ja k  
to  zw ykle og ła sza  p r a s a  k o m u n i 'ty c z 
n a  w ta k ic h  w y p a d k a c h  —  p o je c h a ła  
rzek o m o  n a  zw ie d zan ie  „ b r a tn ic h  in 
s ty tu c j i  sp ó łd z ie lc zy ch “ W  rzeczyw i
s to śc i a k ty w iśc i „sp ó łd z ie lczy “ z P o l
sk i w y jec h a li n a  p rze szk o len ie  dr> R o
s ji  sow ieck ie j

F a k t  te n  je s t  w y n ik ie m  o s tre i d e z a 
p ro b a ty  czy n n ik ó w  sow ieck ich  w s to 
s u n k u  do „ sp ó łd z ie lczo śc i“  p o lsk ie j. 
P om im o  p o d p o rz ą d k o w a n ia  ow ej „ s p ó ł
d z ie lcz o śc i“  a d m in is tr a c y jn e m u  a p a ra 
to w i reżym ow em u  —  b iu ra  sow ieck ie  
rz ą d z ą c e  P o lsk ą  s tw ie rd z iły  n ie d o s ta 
te czn o ść  u z a le ż n ie n ia  p r a c  „ sp ó łd z ie l
cz y c h “ od czy n n ik ó w  p o lity cz n y ch .

(!<'■).

W Y B ITN Y  D ZIAŁACZ POLITY CZN Y  
Z P O L S K I PR ZED A R Ł SIE  DO 

LONDYNU

P rz e d a rłsz y  się  przez  ż e lazn ą  k u r ty 
nę  p rzy b y ł w ty c b  d n ia c h  z P o lsk i do 
L o n d y n u  p. Józefe  W e rn e r , w y b itn y  
p rzew ó d ca  S tro n n ic tw a  N arodow ego , 
w ie lo le tn i cz łonek  w ładz  c e n tr a ln y c h  
SN, b. poseł n a  se jm  o raz  cz łonek  
R a d y  Je d n o śc i N aro d o w ej, je d e n  * 
p ię tn a s tu  p rz e d s ta w ic ie li p o lsk iego  
p a r la m e n tu  podziem nego  z czasów  
o k u p a c ji n ie m ie ck ie j.

P. W e rn e r  w lip cu  1943 r . był wy
s ła n y  p rzez  D e le g a ta  R zą d u  n a  K r a l  
w s p e c ja ln e j m is ji do L o n d y n u  D ele
g a c ja  z pow odu in try g  czynn ików , k tó 
re  poszły  p ó źn ie j n a  w sp ó łp racę  z r e 
żym em , u tk n ę ła  n a  W ęgrzech  i n n - 
s ia ła  pow rócić przez z ie lo n ą  g ra  lv .ę  
do k ra ju .

P . W e rn e r  zd o ła ł zm ylić  czu jn o ść  po
sz u k u ją c y c h  go ag en tó w  B ezpieki i w y
d o s ta ć  się  z P o lsk i, co  —  ja k  po lk r e  
ś la  on  — pom im o w ielk ich  tr u d  tośc* 
i n ie b ezp ie cze ń stw  u d a ło  >nu się  szczę
ś liw ie  d zięk i szczegó lnej ep iece Boż**j.

P rz y ja z d  b ezp o śred n io  z k r a ju  l a k  
w y b itnego  d z ia ła c z a  po lity czn eg o  je s t  
w y p ad k ie m  rz a d k im  w o s ta tn ic h  la 
ta c h  i s ta n o w i w ażne w y d a rzen ie  w 
życ iu  p o lity cz n y m  P o laków  w w o lnym  
św iecie . (NBT)

—  A m e ry k a ń sk i s e k re ta rz  s ta n u  
A cheson  je s t  pod s iln y m  n a c is k ie m  
o p in i i p u b liczn e j, k tó ra  d o m a g a  s ię  
z e rw a n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  
z R o s ją  w odpow iedz i n a  so w ieck ’e 
ż ą d a n ia  o d w o łan ia  a m b a s a d o ra  K en -

DEAN ACHESON

n a n a  z M oskw y. A cheson  n ie  ch ce  
je d n a k  p o d e jm o w ać  ta k  p o w ażn y ch  
p o su n ięć  odw etow ych  i p ra g n ie  decy 
z ję  w te j s p ra w ie  p o zo s taw ić  now e
m u , w y b ra n e m u  w lis to p a d z ie  p rezy 
d en to w i.

—  N a s ta c j i  H a rro w -W e a ld s to n e  
pod L o n d y n em  n a s tą p i ła  o lb rz y m ia  
k a t a s t r o f a  k o le jow a sk u tk ie m  zde rze
n ia  s ię  trz e c h  pociągów . D w a ek sp re 
sy, je d e n  ze S zkocji do  L o n d y n u  a  
d ru g i z L o n d y n u  do M a n c h e s te r  n a 
je c h a ły  p ra w ie  ró w n o cześn ie  z obu 
s t r o n  n a  lo k a ln y  poc iąg  z T r in g  s to 
ją c y  n a  s ta c j i ,  k tó ry  z o s ta ł z u p e łn ie  
z d ru z g o ta n y . W trz e c h  p o c ią g a c h  było  
około 1000 p asaże ró w , z k tó ry c h  114 
osób zo s ta ło  z a b ity c h  a  k ilk a s e t r a n 
n y c h . A kc ja  ra tu n k o w a  i ocz y szc zan ia  
to ró w  trw a ła  bez p rzerw y  p rzez  k ilk a  
d n i i nocy , s t r a t y  ko le i b ry ty jsk ic h  
w y n io są  k ilk a s e t ty s ię c y  fu n tó w .

—  R o k o w a n ia  rozejm ow 'e w K o re i
o d ro czo n o  n a  czas  n ie o g ra n ic z o n y  a  
ró w n o czo eśn ie  sk u tk ie m  n a t a r c ia  ko
m u n is tó w  ro zg o rza ły  po n o w n ie  w alk i 
n a  ca ły m  fro n c ie .

Pismo św. Starego Testamentu
w o p r. p łó c ie n n e j £ 2 .  2 .6
w o p r. sk ó rz . ze złoć. £2 .15 .0

Pismo św. Nowego Testamentu
wT o p r. p łó c ie n n e j 12/6
w o p r. sk ó rz . ze zioc. £ l .  l .o

O naśladowaniu Chrystusa św. Tomasza z Kempis
w o p r. b ro s z u r . •V-
w o p r . te k t. « /-
w o p r. p łó c ie n n e j 7 /6
w o p r . sk ró rz , ze złoć. 15 /-

Śpiewnik z nutami Ks. Siedleckiego:
ir o p r . m ię k . 12/-
w o p r . p łó c ie n n e j IG /-

Do nabycia w VERITAS F. P. CENTRE
12, P ra e d  M ew s, L o n d o n , W .2.
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— Cóż ma talent wspólnego z karierą artys
tyczną? Ja nie czuję najmniejszej ochoty być 
pianistką.

Doktór Tomczyk patrzył na nią badawczo. W 
oczach zamigotało mu zdziwienie. Zapytał in
nym tonem, jakby mówił do dziecka:

— A do czego pani czuje ochotę, można wie
dzieć?

— Chciałam... wstąpić na medycynę.
Zająknęła się. Dlaczego to zwiedziała w

c z a s i e  p r z e s z ł y m ?  I dlaczego ten 
człowiek, patrząc na nią, wciąż jakby się lekko 
uśmiecha?

Wreszcie spoważniał, aby rzucić nowe, naj
mniej spodziewane pytanie:

— A potem?
_Jakto... potem. Potem będę leczyła ludzi...

Tak jak pan.
— Doprawdy? Myślałem, że będzie to samo, 

co z muzyką.
— Nie rozumiem pana.
_Skoro się kończy konserwatorium tylko po

to, by zarzucić fortepian...
_ Aaa... Pan przypuszcza, że ja się w ogóle

uczę, ot tak, z nudów... bo nie mam nic lepszego 
do roboty!

_ No, nie tak znowu srogo. W każdym razie
wolałbym przypuszczać, że pani jeszcze sama nie 
wie, czego pragnie i co chce w życiu osiągnąć. Ale 
medycyna, proszę pani, to wiele lat żmudnej, po
ważnej pracy.

— A ja nie zasługuję na to, aby p a n  mię 
traktował poważnie — przerwała, żywo.

— Pani jest jeszcze bardzo... bardzo... mło
dziutka.

W tej chwili weszła Stefa.
.—. Cóż wy macie takie zabawne miny? O 

czym mówiliście?
— Rozmawialiśmy o różnych... zawodach — 

odparła panna Dalecka i odwróciła głowę, aby 
opanować niemądre, dziecinne łzy, gwałtem ci
snące się do oczu.

Za oknem wciąż prażyło słońce. Wiatr pędził 
wzdłuż ulicy złotawe tumany kurzu. Głosy rozba
wionej dzieciarni, tak jak przed paru godzinami, 
przypominały beethovenowską sonatę G-dur, a 
Krysi wydawało się, że świat nagle poszarzał i 
zbrzydł.

— Co się stało? Co ci jest, Krysiu? Czy miałaś 
jakąś przykrość? Ale przecież...

Stefa Tomczykówna spojrzała na brata, po
tem na przyjaciółkę i znów na brata.

— Przecież chyba Staszek nie powiedział ci 
nic przykrego? Zresfltą, skądżeby Staszek...

Panna Dalecka zaprzeczyła co prędzej:
— Co za bujna imaginacja, doprawdy! Po 

prostu, rozmawiając z panem Stanisławem na te
maty poważne, zamyśliłam się o... przyszłości. Nie 
zawsze można mieć ochotę do śmiechu, nawet, 
gdy się jest jeszcze bardzo... młodym.

— Przykro mi, jeżeli jakimś twardszym sło
wem zmąciłem w pani radość robienia wielkich 
planów — odezwał się tym razem doktór Tomczyk. 
— Niech mi pani wybaczy. Owszem, życzę pani 
ziszczenia wszystkich pragnień, byleby to nie była 
gwiazda na niebie albo kafelek z pieca.

—- Gadacie po chińsku! — wtrąciła Stefa 
wzruszając ramionami.

Krysia opanowała się zupełnie. Wstając wy
ciągnęła rękę z uśmiechem:

— Pan myśli, że jestem tylko rozpieszczonym 
przez życie dzieckiem, że nie wiem, czego pragnę... 
Być może. Ale jeśli za miesiąc czy za rok życie 
wystawi mnie na próbę? I jeżeli potrafię zdać 
egzamin? Trudniejszy niż ten, którego pan był 
świadkiem przed tygodniem...

Nie przypuszczała nawet, jak prorocze to były 
słowa. Nie za rok, nie za miesiąc, ale daleko prę
dzej — czekały na nią wydarzenia, wobec którycn 
budzące się, jeszcze nie uświadomione uczucie 
było fraszką, słodkim i beztroskim dzieciństwem.

6. W DUŻYM DOMU TEŻ BYWA CIASNO

— Nie wiem, kiedy się zobaczymy — rzekła 
Tomczykówna. żegnając Krysię przy wejściu do 
,,swojego“ kina. — Może raczej ty znowu wpad
niesz? Mam czas tylko w obiadowych godzinach, 
albo w niedzielę przed południem. Ale u was taki 
ruch teraz w domu... Wyobrażam sobie, ile za
mieszania wywołuje bliski ślub twojej siostry...

Za tydzień się to skończy. Tylko, że wkrótce 
potem i ja pewno wyjadę. Chcę koniecznie wy
ciągnąć tatusia z tej Warszawy. Musi być prze
męczony, może chory? Ale niech tylko Lola wyru
szy w świat, ostro wezmę tatuśka na spytki; mu
szę wykryć, co mu dolega... Może nawet, nie py
tając, sprowadzę doktora.

Jakaś parka weszła do bramy. Stefka obej
rzała się.

— Trzeba iść. Ci już pewnie śpieszą do kina, 
a tu w kasie nikogo. Więc do widzenia, Krysieńko. 
Do... kiedyś tam!

— Nie, tylko do niedzieli! — zatrzymała ją

jeszcze panna Dalecka. — Mam już wyciąg for
tepianowy z „Tristana“. Zapomniałam ci o tym 
powiedzieć. Właśnie zakończenie trzeciego aktu. 
Prześpiewamy sobie śmierć Izoldy, tak, na pró
bę...

— Czy ja będę kiedy w życiu śpiewała Izoldę! 
— westchnęła Stefa i półgłosem zanuciła „Tri
stanie!".

Było po szóstej, gdy przed samym domem 
spotkała się Krysia z siostrą, siedzącą w samo
chodzie.

— Gdzieżeś ty była do tej pory? Ja wyjeżdża
łam jeszcze na miasto, ale ciocia Mięcia szuka 
woreczka, w którym jest próbka, jeśli jej dotąd 
nie zgubiła... Potem na stację po Henryka... Nie 
mówiłam ci, że dziś Henryk przyjeżdża? Telegra
fował. Ach, ta  ciocia! Tyle jeszcze do załatwienia, 
a sklepy zamykają o siódmej! Kolacja będzie do
piero na dziewiątą. Moja droga, przebierz się 
koniecznie. W tej sukni wyglądasz n i e m o ż 
l i w i e .

Krysię ogarnął duch przekory.
— Nie zależy mi wcale, aby robić dobre wra

żenie przy pomocy takiej czy innej sukni. Zresztą 
twój narzeczony powinien w i d z i e ć  tylko ciebie.

— Henryk widzi wszystko. Nawet to, że nie 
jesteś dla niego zbyt uprzejma. Ostatnim razem, 
kiedy z tobą rozmawiał, przerwałaś mu w pół zda
nia i wyszłaś z pokoju, jak gdyby to był tramwaj.

— Bo umówiłam się ze Stefą, a ona nie ma 
czasu. Wszyscy ludzie pracujący muszą być punk
tualni. Tylko ci, co nie mają nic do roboty...

Lola syknęła, spojrzawszy na zegarek:
-T- Kwadrans po szóstej! Ach, ta ciocia! Co 

ty mT tu wyplątasz? Może i ja nie mam nic do 
roboty? Pójdź lepiej na górę i powiedz cioci Mięci, 
że nie zdążymy nic łatwić, jeśli do północy będzie 
szukała tego worka. Może nawet nie włożyła tam 
próbki, może ją zostawiła w sklepie. Ona przecież 
jest zawsze „bez głowy“.

Interwencja Krysi okazała się już zbyteczna, 
bo właśnie „ciocia Sardynka“, z krzywo podmalo- 
waną brwią, lecz z prawdziwymi tym razem ru
mieńcami, biegła ku siostrzenicom, wymachując 
woreczkiem:

— Została w sklepie! Teraz pamiętam, że zo
stała w sklepie, tam, gdzieśmy wybierały ten żółty 
adamaszek!

— Ciociu! Jedziemy! Prędzej! — jęknęła 
starsza z panien Daleckich i zapuszczając motor 
zawołała jeszcze do siostry: — Proszę cię przebierz 
się! Zrób to dla mnie!

Już w przedpokoju słychać było głos stryjen
ki Adamowej Daleckiej. Chodziła po salonie z du
żym arkuszem w ręku i dyktowała jakiejś obcej, 
bladej osóbce:,

— Ohaczewski. Jaśnie Wielmożny Zdzisław 
Ohaczewski. Pełnymi wyrazami, bez skrótów. 
Hrabia przed nazwiskiem, po imieniu, w drugiej 
linijce...

— Przez „ce ha“, czy przez samo „ha“? —
wtrąciła pisząca sięgając po nową kopertę. Całe 
stosy niepokalanych, śnieżnych „faire part“ pię
trzyły się na wszystkich stolikach, służących za
zwyczaj do podawania kawy.

— Pani nie zna tego nazwiska? Pani nie sły
szała o hrabi Zdzisławie Ohaczewskim? Przez

„ha"! Jego siostra jest za księciem Montavira, nie, 
to brat jego matki był żonaty z księżniczką Mon
tavira...

Może pomóc? — zapytała Krysia przywi
tawszy się z ciotką. — Mogłabym zaadresować 
kilka tuzinów.

— Owszem, owszem, drogie dziecko. Chociaż... 
nie! Ty masz brzydki charakter pisma. Ta pani 
jest specjalistką. Tylko kaligrafowanie strasznie 
powoli idzie...

Może byłoby prędzej na maszynie?
Stryjenka zrobiła „wielkie oczy“.
— F a i r e  p a r t  na maszynie? Ależ, 

moje drogie dziecko, moje dziecko...
— Popełniłam jakąś wielką gafę! — pomy

ślała dziewczyna i prędko przeszła do jadalni.
Tam, dla rozmaitości, na stole i na krzesłach 

królowały obrusy, poskładane według wielkości i 
gatunku. Dawna wychowawczyni matki, od czter
dziestu lat zamieszkała w Polsce. Mademoiselle 
Framboise, . mówiła do pokojówki najczystszym 
akcentem wiedeńskim:

— Ta gdzież można dać taki obrus? Taż na 
nim swędry... Taż co ta Lola myśli, że oni zejdą, 
jak się na nim nowe litery wyhaftuje?

Ujrzawszy Krysię popularnie zwana „Fram- 
boazka“ podbiegła z narzekaniem:

— Tu vois bien, ma chérie! Waszej mamy nie
boszczki wyprawne. Płótno jak nowe... Toile 
d'Hollande... Ale swędry w praniu nie puszczą, 
a Lola liczy, że to najlepszy obrus, tylko mono
gram zmienić!

— Nie wiem, Framboise... Nic się nie znam 
na swędrach — zawołała, śmiejąc się, Krysia i za
kręciła starą boną jak frygą, aż ..mademoiselle* 
straciła oddech.

Mais laisse moi donc, petite sotte! Mais 
qu'est ce qui te prend, Kryńcia!

•— Posprzątajcie lepiej to wszystko, bo n a 
r z e c z o n y  będzie dziś na kolacji.

— Taż wiem, wiem. Sabina już „rawiolki" lepi, 
a zła! Bo rawiolki marudne, chciała jeszcze ku
chnię wyszorować na jutro...

Chwała Bogu, już t y l k o  tydzień tego 
strasznego bałaganu! — pomyślała Krysia i 
uciekła do swego jokoju, ale i tam zastała... 
Malbertową.

Wybacz, kochanie — zawołała ciocia Basia 
— że ci się tutaj wpakowałam z całą rupieciarnią, 
ale nie ma gdzie tego rozłożyć. W całym domu 
taki rozgardiasz...

— Czy tak zawsze bywa przed ślubem, ciociu? 
W każdym domu? — zagadnęła młodsza Dalecka 
przyglądając się zwitkom różnych wstążeczek, 
skrawkom jedwabiu i pożółkłych koronek, wśród 
których Matbertowa, ze słodkimi, czarnymi 
oczami, patrzącymi spod śnieżnobiałej strzechy 
włosów, wyglądała jak markiza, zdegradowana do 
roli tandeciarki.

— W każdym domu, gdzie są zalotne panny, 
pragnące wyglądać jeszcze piękniej w dniu ślubu 
niż zazwyczaj •—• odpowiedziała z powagą, pod
nosząc jakąś tkaninę bliżej oczu, bo miała krótki 
wzrok. — Widzisz, Lola chce koniecznie, żeby we
lon był cały z koronek. To podobno teraz modne, 
no i możńa zaimponować nawet rodzinie Tere- 
szczyńskich, jeżeli koronki są p r a w d z i w e .  
Wyszukałam, co się da, przyniosłam nawet trochę 
własnych pamiątek po minionej świetności i, jak 
widzisz: dobieram, sztukuję, bo jeszcze zabrakło 
na przybranie do sukni...

— Przyzna ciocia, że jednak Lola ma spe
cjalne zdolności zajmowania w s z y s t k i c h  
wyłącznie sobą! Każdemu wynalazła robotę... 
Nawet stryjenka zstąpiła z piedestału i o s o 
b i ś c i e  w salonie nakleja znaczki! Mnie ka
zano się przebrać: mam choć w ten sposób przy
czynić się do utrzymania rodzinnego p r e -  
s t i g e * u .

— Hm... hm! Lola robi taką partię... taką 
świetną partię... Hm...hm...

— Ciocia też uważa, że to jest świetna partia?
Barbara Malbertowa, śniatyńska z domu, od

powiedziała po chwili takim tonem, że trudno 
było zgadnąć, czy mówi serio, czy leciutko ironi
zuje.

— Każde małżeństwo może być świetną par
tią dla kobiety. Naturalnie o ile jest szczęśliwe.

Po czym dodała trochę ciszej :
— Lub jeżeli szczęście nie trwa zbyt krótko.
— Właściwie. .. co znaczy słowo: szczęście? — 

zapytała Krysia otwierając szafę z sukniami.
— Zadaj to pytanie wszystkim ludziom na 

kuli ziemskiej, a każdy ci odpowie co innego. 
Moim zdaniem jest to niematerialny przedmiot, 
zrobiony z „astralnego“ szkła. W strukturze przy
pomina „łzę batawską“, wystarczy nadmuchać 

kawałeczek, a rozsypie się na drobne okruszki, 
zamieni w szklany pył. Już go niepodobna skleić 
albo zdrutować — szepnęła ciocia Basia i prze
śliczne jej, błyszczące, wiecznie młode oczy 
nagle przygasły, jakby je zasnuł cień.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„CZARNE ŚWIATŁO” OTWIERA NOWE DROGI
W DIAGNOZIE CHORÓB

Jeśli naprzeciw lampy wy
syłającej promienie ultra
fioletowe umieścimy płytę 
szklaną zawierającą tienek 
niklu, uzyskamy tą drogą 
czarniawe światło o tajemni
czym zabarwieniu i właści
wościach. Przedmioty nim o- 
świetlone zdradzają tajem
nice, ktcrycn by nie wydały w 
zwykłym świetle, jedną z naj
większych jego zalet jest 
możność wczesnej i dokład
nej diagnozy chorob. Wirusy 
np., zbyt małe aby były wi
doczne pod mikroskopem w 
zwykłym świetle, w czarnym 
świetle zaczynają fosforyzo
wać. Odnosi się to do wiru
sów chorobotwórczych papu
ziej gorączki, odry oraz żół
tej febry.

Amerykański „Science Di- 
gest“ donosi, że pionierem w 
tej nowej dziedzinie nauki 
był dr Karol Hegemann z 
Kolonii. Inny lekarz niemiec
ki, dr Otto Reche, powziął 
myśl, aby próbki z serum 
(czysty, żółtawy płyn, który 
powstaje w probówkach z 
krwią ludzką, gdy ciałka 
krwi osadzą się na dnie) 
prześwietlić czarnym świat
łem. I cóż się okazało? Se
rum poczęło przybierać roz
maite barwy, począwszy od 
zieleni koloru mchu, aż do 
turkusowych błękitów, nie
bieskich bieli i królewskiej 
purpury. Niektóre z tych 
barw były przeźroczyste, inne 
znów odznaczały się mlecz
nym zabarwieniem. Znacze
nie jednak każdego koloru 
dlA procesu chorobotwórcze
go było niejasne. Ażeby wy
jaśnić tę zagadkę, każde se
rum zostało najpierw dokład
nie oczyszczone i wysteryli- 
zowane z jakichkolwiek świe
cących bakterii. Między ko
lorem serum pochodzącego 
od człowieka zdrowego, a se
rum człowieka chorego za
chodziły tak jaskrawe różni
ce, że problem ten stawał się

pasjonujący. W pierwszym 
wypadku serum stale żarzyło 
się słabym, oliwkowo-zielo- 
nym światłem, w drugim na
tomiast, świeciło silnym ko
lorem o zmiennym natężeniu. 
Późniejsze doświadczenia 
wykazały, że serum gruźlików 
świeci innym kolorem niż 
serum rakowatych lub serum 
osób chorych na zwapnienie 
arterii, czyli sklerozę.

Lekarze J. N. Neller oraz E. 
R. Schmidt z Detroit w Ame
ryce użyli czarnego światła 
do badań nad chorobami 
serca i naczyń krwionośnych. 
Doświadczenie polegało na 
tym, że choremu, po poprzed
nim umyciu rąk i nóg alko
holem, zrobiono serię powie
rzchownych nacięć na koń
czynach, w równomiernych, 
dwucalowych odstępach. Dra
śnięcia zaczynały się u spo
du dużego palca u nogi a po
wtarzano je kilkakrotnie w

tych samych miejscach za 
pomocą igły hipodermicznej. 
Następnie wstrzyknięto cho
remu 5 cm. kub. fosforyzują
cego roztworu, zaciemniono 
pokuj i skierowano czarne 
światło na miejsca pokryte 
draśnięciami. Już po upływie 
minuty można było zauwa
żyć zmiany, które pozostawa
ły widoczne jeszcze po upły
wie godziny. Odległość miej
sca, w którym draśnięcia 
przestawały świecić, od serca 
(a zmiany w nasileniu świat
ła były jaskrawe i nagłe) da
je wyraźną wskazówkę co do 
stopnia zasięgu schorzeń ser
ca i naczyń krwionośnych.

Innego rodzaju zdobycz 
udało się osiągnąć szwajcar
skiemu lekarzowi, dr A. H. 
Roffo, specjaliście w leczeniu 
raka. Wykrył on mianowicie, 
że cholesterol (alkohol znaj
dujący się w ciele) występu
je w niektórych chorobach

ST. ROGALSKA

CICHO J E S I E N N Y  LIŚĆ S Z E L E Ś C I

Cicho jesienny liść szeleści, 
cicho opada na murawą 
pełen serdecznych opowieści 
o naszych sprawach, waszych sprawach.

W słońcu sią srebrzy babie lat», 
jak czyjś włos oszroniony troską.
I niebo'sią odbija w kwiatach, 

a uśmiech ma mądrości Boskiej.
Bo nie przeminie. co przemija.
A co umiera — zmartwychwstanie.
W Nim i przez Niego wszystko żyje 
w wielkim miłości oceanie.

Cicho jesienny liść szeleści, 
cicho opada na murawę 
pełen serdecznych opowieści 
o wszystkich naszych dziennych sprawach..

skórnych w skupieniach, któ
re zaczynają świecić pod 
wpływem czarnego światła i 
że te skupienia pozostają w 
ścisłym związku z chorobą 
raka. Cnoroby skory, podczas 
których cholesterol gromadzi 
się w tkance skórnej w więk
szych niż normalnie ilo
ściach, objawiają tendencję 
do zmian rakowatych i dzięki 
temu można z góry określić, 
która z tych chorób rozwinie 
się w raka. Do badań tych 
służy mikroskop ze światłem 
ultrafioletowym.

świecenie przedrakowatej 
skory zawdzięczamy temu, że 
cholesterol posiada własno
ści świecące. Gdy skórę na
świetlimy czarnym światłem, 
przybiera ona odcień ciemno- 
fioletowy, na którym jaskra
wo odcinają się zmiany rako
wate, żarzące się silnym, zie- 
lono-żćłtym światłem.

Równie cenne usługi odda
je ta metoda w leczeniu 
schorzeń zębów. Badania u- 
łatwia fakt, że silne, białe 
świecenie zębów ludzkich 
przechodzi w kolor czerwony 
w miarę starzenia się i w o- 
kresie choroby zębów. Skoro 
ząb świeci niezbyt silnym, 
zielonym światłem, zachodzi 
obawa zaburzeń odżywczych.

Zastosowanie czarnego 
światła jest bardzo rozległe:

służy ono do diagnozy chorób 
skóry głowy, do określenia 
roli radu w pewnych scho
rzeniach skórnych, drażnią
cego działania kosmetyków 
itp. Najciekawszą bodaj zdo
byczą jest możność orzecze
nia, w jakim wypadku mamy 
do czynienia ze śmiercią po
zorną, a w jakim z prawdzi
wą. Metoda ta jest jasna, 
szybka i pewna, a polega na 
wstrzyknięciu do żył ura- 
nium lub sodu o własno
ściach świecących. Jeśli 
śmierć jest prawdziwa, wargi, 
oczy oraz miejsca nakłute 
przy dokonywaniu zastrzyku 
nie wykazują zmian: nato
miast w wypadku letargu 
występuje wyraźne, choć 
przyćmione świecenie warg/ 
słabiej widoczne w'miejscu 
zastrzyku.

Za pomocą specjalnego of- 
talmoskopu, wynalazcą któ
rego jest dr Charles Hague, 
można skierować czarne 
światło w głąb oka. Pozwala 
to na odkrycie wadliwego po
łożenia soczewki, schorzeń 
powieki, rogówek oraz na 
wczesną diagnozę glaukomy 
(zaćmy).

Gdy chodzi o wykrycie za
sięgu gangreny, wystarczy 
zastrzyknąć choremu płyn 
fosforyzujący: zdrowa tkan
ka świeci pięknym, zielonym 
kolorem, podczas gdy m art
wa tkanka nie świeci wcale, 
co umożliwia jej wycięcie.

(j. b.)

Penley, Stanisława Rogalska

«JEŚLI  L E K I  TO Z A P T E K I
300 tabletek Rimifon-Roche 30/-, 10 k 1 gr. 
Streptomycyny, lub Dehydrostreptomycyny 
£2.2.6; 2 x 5 gr. Streptomycyny £1.18.0 — 
nie radzę jednak wysyłać tego opakowania, 
bo to opakowanie nadaje się tylko do leczenia 

szpitalnego.
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RAPPERS WIL
W pogodny dzień stare 

miasto Rapperswil chełpli
wie przegląda się w lustrza
nej tafli jeziora zurychskiego. 
Wąskie uliczki biegną ku wo
dzie i zieleńcami układają 
się koło grobli. Po drugiej 
stronie, w kantonie Schwyc 
bieleją ośnieżone szczyty Alp.

Elektryczny pociąg biegł 
szybko wężowymi skrętami 
przez tunele w skalistych 
zboczach i zatrzymał się na 
stacji z dokładnością najlep
szego szwajcarskiego zegar
ka. Jesteśmy w Rapperswilu.

Pod rozłożystymi platana
mi w porcie tłumy turystów, 
świeży powiew łagodzi zmę
czenie. Po krótkiej chwili od
poczynku pniemy się w górę 
schludnymi zaułkami, które 
wyprowadzają ’ as na rynek. 
Na lewo stary, kwadratowy 
ratusz, ściany malowane, re
nesansowa oprawa okien. 
Domki jak wycięte z papieru, 
niektóre z podcieniami, wszy
stkie świecące czystością, ja 
sne mimo szarzyzny muru. 
Niebo nad miastem promie
nieje słońcem. Gorąco i du
szno. Na rynku prawie pusto, 
tylko my dwaj cierpliwie 
maszerujemy w kierunku 
zamku. Za fontanną ka
mienne schody. Wyżej — 

ślady fosy, zwodzony most, 
stare wrota i podwórzec. Nie
duży, prawie trójkątny, a

w środku kolumna. Na jej 
szczycie przysiadł drapieżny 
orzeł. Z trzech stron, w 
trzech językach napis:

„Niepożyty duch polski 
stuletnią krwawą walką 
protestujący przeciw cie
miężącej go przemocy, z wol
nej ziemi Helwetów przema
wia do sprawiedliwości Boga 
i świata“.

Szesnastego sierpnia 1868 
roku, 84 lata temu, stanął w 
Rapperswilu pomnik konfe
deracji barskiej. W dwa lata 
później otwarto Muzeum Na
rodowe Polskie, które przetr
wało lata niewoli i istniało do 
momentu wywiezienia resz
tek eksponatów przez reżym 
warszawski. Dziś w zamku 
rapperswilskim zostały tylko 
ślady polskości.

W dalekiej Szwajcarii, w 
zawsze wolnej ziemi, trwa 
ciągle pamięć Wielkiej Emi
gracji. Spokojny ludek, który 
skwapliwie ciuła franki wy
dawane przez łakomych wra
żeń turystów, nie bez senty
mentu wspomina stare czasy. 
Polaków znają i pamiętają 
dobrze. Rozjaśniła się twarz 
starej odźwiernej, gdy dowie
działa się, że jesteśmy Pola
kami. Zaczęła się serdeczna 
pogawędka, pani Leupp, ka
lecząc niesamowicie język 
francuski, bezładnie opowia
dała trochę o sobie, trochę o

Rapperswilu. Pamięta dosko
nale, jak to było z wywiezie
niem resztek eksponatów 
przez przedstawicieli komu
nistycznej ambasady w Ber
nie. Historia zamku? Ależ o- 
czywiście! Sypie jak z ręka
wa datami, nazwiskami. Je
denasty wiek, panowie na 
Rapperswilu, zamek na sław
nym szlaku do Einsieden — 
szwajcarskiej Częstochowy. 
Stary most dziś już nieist
niejący, który prowadził kie
dyś do sąsiedniego kantonu 
Schwyc.

Skrzypią drewniane scho
dy. Sale prawie puste. Kręcą 
się robotnicy, coś przenoszą, 
słychać stuk młotów i prze
suwanie skrzyń. Na drugim 
piętrze gablotki. Pod szkłem 
modele starych zamków. Na 
ścianach fotografie, duże, wy
raziste. To obecni dzierżawcy 
zamku w Rapperswilu, — To
warzystwo Studiów nad Zam
kami — Burgenverein, wy
stawiło swoje eksponaty. W 
sali na drugim piętrze pa
trzą na nas z pułapu malo
wane herby polskich miast. 
Tu kiedyś stary kustosz Ro- 
senbert-Różycki, dziwak i o- 
ryginał, — pieczołowitą ręką 
dotykał zbroi i zdmuchiwał 
pył ze starych obrazów. Ró
życki nie tylko troszczył się o 
całość zbiorów rapperswils- 
kich. Przemyślnie wzbogacał 
je własnym sumptem prze
rabiając niektóre eksponaty. 
Nie pomagały perswazje Wła

dysława Broel-Platera, twór- 1

cy muzeum, nie pomogły 
cierpkie uwagi Żeromskiego, 
który wówczas był bibliote
karzem w Rapperswilu. Po
wstaniec Różycki dzielnie 
przeciwstawiał się protestom 
i robił swoje.

Ciemnym korytarzem pro
wadzi nas poczciwa Szwaj
carka do baszty północnej. Z 
wąskich otworów okiennych 
spływają strumienie światła. 
W ciasnej salce, gdzie pewno 
od czasu do czasu zabłąka się 
jakiś turysta, jest wystawa 
sztychów zamków polskich. 
Otwarcie nastąpiło 1 czerwca. 
Są więc sztychy zamków w 
Zamościu, w Klawaniu, w 
Warszawie. Ryciny dobrze 
znane. Z ksiąg, z albumów. 
Pytam naszej przewodniczki 
jak często zaglądają tu Po
lacy? — Przyjeżdżają, — po
wiada — z daleka. Ale rzad
ko. Był tu jeden .pan w zesz
łym tygodniu, mówił, że z 
Londynu.

Wyglądam przez wąską 
szczelinę w grubym murze 
na podwórzec. Ręką prawie 
że sięgnąć mogę tarczy, na 
której bieleje polski orzeł. 
Schodzimy z powrotem, tą 
samą drogą w dół po skrzy
piących schodach. Mijamy 
sale, gdzie w przyszłości po
wstać ma „polski kącik“ — 
muzeum, które zobrazuje 80 
lat emigracji i dziejów Rap
perswilu w rękach polskich.

Z dziedzińca furtka w mu- 
se prowadzi nas na maleńki

placyk ocieniony rozłożysty
mi lipami. Słońce tu świeci 
tylko w południe. W ciszy, na 
uboczu — trzy groby i trzy 
napisy na marmurowych 
krzyżach. _  Władysław Pla
ter — Après avoir servi Dieu 
et la Pologne, sa Patrie.“ O- 
bok żona, Karolina de Broel- 
Plater. Na prawo grób Henry
ka Bukowskiego, żołnierza z 
1863 r., który urodził się na 
Litwie, zmarł w Sztokholmie, 
a spoczywa na zawsze w Rap
perswilu. Był przyjacielem 
Platera i dobroczyńcą mu
zeum.

Kępki trawy wyłażą ze 
szczelin marmurowych gro
bów, koło krzyża leżą zeschłe 
kwiaty. Furtka zamknięta na 
klucz, nikt tu nie chodzi.

Wysoko na błękitnym nie
bie brzęczy uparcie samolot 
żegnamy się z naszą przewo- 
niczką. Uśmiecha się serde
cznie, żałuje, że jesteśmy tak  
krótko. Oglądając się za sie
bie mijamy bramę i drewnia
ny most. Na stoku wzgórza 
przylepiają się do skały buj
ne krzewy winogron. Dojrze
wają w słońcu soczyste kiście. 
W około cisza, dobrobyt. 
Nieznajomi przechodnie po
zdrawiają nas, patrzą przy
jaźnie. Plater nie mógł chy
ba znaleźć lepszego miejsca 
na swoje muzeum, bo w Rap
perswilu na zawsze zostanie 
historia Polski. Zostanie w 
pamięci mieszkańców, w sta
rych murach zamku.

Z. Szyleyko
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PIŁKA NOŻNA
W ISŁA  — AVENUE 2 : 8  ( 1 : 2 )  

Z d e k o m p le to w an a  W isła  p o n iu s ia  
b o le sn ą  p o rażk ę  z ró w n o rz ę d n ą  d r u 
ż y n ą . B ra k  c z te re c h  czołow ych za 
w odników  odb ił się  n a  o b ro n ie  W isły 
—  m u sie li ic h  z a s tą p ić  zaw o d n icy  po 
w ażn ie  k o n tu z jo w a n i p rzed  ty g o d 
n ie m . D w ie b ra m k i zdoby li: K ozłow 
sk i i Polok
JU N A K  A TH LET IC  F .C . — CHENUES 

7 : « (0 : 0)
J u n a k o m  w iedzie się  dob rze . O dno

sz ą  zw y cięstw a  i to  zdecydow ane . 
B ra m k i zdoby li: E . Szw edko (3), S ta 
rczew sk i (2 /, K ra k o w sk i i K a c z m a re k . 
K ra k o w sk i zdobył b ra m k ę  s trz a łe m  z 
połow y b o isk a . J u n a c y  n a p rz ó d ...

W A RD LES —  BIAŁY O RZEŁ 3:1 <1:1, 
O r lę ta  g r a ją  ła d n ie , p rz e w a ż a ją , 

a le  ze szk o łą  strze lcó w  je s t  gorzej. 
Z m a rn o w a n e  k ilk a  m u ro w a n y c h  po 
zy c ji. B ra m k ę  d la  B. O rła  zdoby ł 
B ro w r .  Z czasem  p rz y jd ą  s trz a ły  i 
b ra m k i.. .

—  H en ry k  W ęgrzyk , b. n a p a s tn ik  
B ia łego  O rła  i C a rp a th ia n s ,  od 2-ch 
l a t  f i l a r  m is trz a  A th e n ia n  L eague, 
z  W e als to v e  F .C . n a  m eczu  o p u c h a r  
L o n d y n u  s trz e li ł  dw ie w sp a n ia łe  
b ra m k i ligow em u C ry s ta l  P a ła c e . W y
n ik  m eczu  3:1 d la  a m a to rs k ie g o  
W eals to v e .

LEKKOATLETYKA
I I I  M IST R ZO ST W A  LEKKOATLETA 

CZNE P O L S K IE J E M IG R A C JI
M is trz o s tw a , le k k o a tle ty c z n e  po lsk ie j 

e m ig ra c j i  u rz ą d z a n e  co ro czn ie  p rzez 
A k ad em ick i Z w iązek  S p o rto w y  w L on
d y n ie  odbyły  s ię  w śró d  liczn ie  zg ro 
m a d zo n e j pub liczn o śc i, w śród  k tó re j 
by ło  w ielu  an g ie ls k ic h  p rz y ja c ió ł A .Z.S.

W za w o d ac h  s ta r to w a li  zaw odn icy  
z całej. W. B ry ta n ii ,  m łode p o ko len ie  
• .m ig rac ji sp o śró d  k tó ry c h  w ielu  kom p
le tn ie  w y ch o w an y ch  poza K ra je m  
Z a b ra k ło  w ielu  z n a n y c h  n a m  n az w isk , 
e le  m łodzi zaw o d n icy  m im o u le w n e
go deszczu p rzy  z a la n e j ś lisk ie j b ież
n i  i rozm o k łe j r z u tn i  czv sko. zn i 
o s ią g n ę li w yn ik i, k tó re  n a leży  wa 
żać  za  dob re . D o n ie sp o d z ia n e k  n a 
leży  z a n o to w ać  zw ycięstw o  n a  10C m 

200 m  M. J . SO K O Ł O W SK IE G O  aa d  
re k o rd z is tą  i zw ycięzcą w ^fceszlcrocz- 
n y c h  za w o d ac h  R . W ĘG LA RZEM .

B ieg i: 100 m — o p u c h a r  p rzec n o d - 
n i  S am opom ocy  M ar. W oj. zw yciężył 
J .  S O K O ŁO W SK I czas  — 11.5 sek 
W ĘG LA RZ czas  12,2 sek .. O ST R O W 
S K I czas  — 12,3 sek ., R E S Z IT N Y  
SU C H O C K I

200 m J  S O K O ŁO W SK I c z a i — 
23,8 sek .. W ĘGLARZ czas  —  24,9 sek , 
R E S Z IT N Y  czas  —  25,0 sek ., SU CH O 
C K I.

400 m  M AĆK O W IA K  czas  —  50 9 
sek ., W ĘG LA RZ czas  — 57,0 sek ., 
R E S Z IT N Y  czas  —  57,2 sek .

800 m  S K O T N IC K I cz as  —  2.17.6, 
M IK O Ł A JE W IC Z  czas  —  2.33.0.

1500 m  W N E K O W SK I cz as  — 5.31 4, 
K A Z IM IE R S K I czas  —  5.43.5.

5000 m  P la k ie tę  p rz e c h o d n ią , u fu n 
d o w a n ą  p rzez  K p t M ar. B. M. RO - 
G A L -ŻU R A W SK IEG O  zdobył W NĘ- 
K O W S K I cz as  — 19.21.4.

S kok  w zw yż: —  o P u c h a r  p rze 
c h o d n i k p t. E . K U B A LSK IEG O  zw y
cięży ł sk o k iem : ZAJĄC —  170 cm . 
W Ę G L A R Z —  163 cm , OW SIAN K A  — 
163 cm . L IS , SU C H O C K I.

R z u t oszczepem : —  PLIC H TA  — 
37.50 m . K A Z IM IE R S K I —  31.20 m, 
F E D O R C IO  — 29.30 m.

P c h n ię c ie  k u lą : —  G A W O R S K I — 
13.05 m , F E D O R C IO  — 10.94 m,
PLIC H T A  — 10.68 m , M AĆK O W IA K.

S kok  w d a l :  —  W ĘG LA RZ —  5.99* 
m , SU C H O C K I —  5.60 m , O W SIA N 
KA —  5.52 m , F E D O R C IO , ZAJĄC.

R z u t d y sk iem : — G A W O R S K I — 
36.52 m , PLIC H T A  — 30.04 m ,
O S T R O W S K I —  29.20 m , F E D O R C IO , 
M AĆK O W IA K

S kok  o tyczce  ZA JĄC —  2.44 m , 
K A Z IM IE R S K I, PLIC H TA

T ró jsk o k : — W ĘGLARZ —  12.97 m, 
M A ĆK O W IA K  —  11.72 m .

*
P u c h a r  p rz e c h o d n i u fu n d o w a n y  

p rzez  R a d ę  W ych . F iz . i S p o r tu  d la  
z a w o d n ik a , k tó ry  o s ią g n ie  n a j le p sz e  
w y n ik i —  zdoby ł R . W Ę G L A R Z - 
A .Z .S . —  L o n d y n , p ra c o w n ik  D zien 
n ik a  P o lsk iego . P u c h a r  w ręczy ł p . G e
n e r a ł  K . G LA B ISZ , w ie lo le tn i p rezes  
P o ls k ie g o  K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o ' i 
p reze s  R a d y  W ych . F iz . i  S p o r tu . 
M ecen a s  N A D R A TO W SK I, o lim p ijczy k  
w io ś la rz  —  p o s ta ć  s iln ie  z w ią z a n a  z

W-. ffitytania
BURTON

W osied lu  po lsk im  B u r to n  on th e  
W olds n r  L ru g h b o ro u g h , Leics, odbyło 
się  pośw ięcen ie  św ie tlicy  S PK , P lacó w 
ki T P P  i s a li te a t r a ln e j ,  k tó rą  przc-hu 
d o w an o  i e s te ty c z n ie  u rząd z o n o  w ła
sn y m  w ysiłk iem  o rg a n iz a c y jn y m  f i 
n an so w y m  K o m ite tu  O sied la  pod p rz e 
w o d n ic tw em  p, F . M a lik a . A k tu  pośw ię
c e n ia  d o k o n a ł ks. p roboszcz F . K iw iń - 
sk i, k tó ry  w ygłosił oko licznościow e 
p rzem ó w ien ie . N a s tę p n ie  p rzem a w ia li 
pp . F . M alik , P rezes  K o m ite tu  O sie
d la , P .J . M icha łow sk i, P rezes  m ie jsco 
w ego K o ła  S PK  i m g r A. T re sz k a , K ie 
ro w n ik  D z ia łu  O p iek i T P P  k tó ry  p rzy 
był n a  tę  u ro czy s to ść  z L o n d y n u .

Po pośw ięcen iu  u cz e s tn ic y  u ro c z y s to 
śc i p o d e jm o w an i byli la m p k a  w ina  v 
K lu b ie  T o w arzy s tw a  P om ocy  P o lak o m . 
W d asze j częśc i p ro g ra m u  odbyło  się  
p rz e d s ta w ie n ie  rew ii R e f-R e n a  ,,Ba t i a 
r y “ , a  n a s tę p n ie  z a b aw a  ta n e c z n a . N a
leży p o d k re ś lić  duże z a in te re so w a n ie  
m ieszkańców 7 o s ied la  życiem  spo łecz
ny m , co p rze jaw iło  s ię  n ie  ty lk o  w u . 
r z ą d z e n iu  w ła sn y m  w ysiłk iem  s a li  t e 
a t r a ln e j ,  a le  ta k ż e  w liczn y m  u d z ia le  
w u ro czy s to śc i m im o  u lew nego  desz
czu
DERBY

K s. B isk u p  E. E llis  z N o ttin g h a m  
p rz y ją ł  n a  sp e c ja ln e j a i d ie n c ji k s 
p ró b . H. G a tn a rc z y k a , p reze sa  PolslUe- 
go S to w a rz y sz e n ia  K a to lick ieg o  p. P. 
K ob ica  o raz  p. Z. S zatk o w sk ieg o  — 
in ic ja to r a  fu n d a c j i  kop ii u b ra z u  M at- 
tk i  B osk ie j C zęsto ch o w sk ie j. W  cz a 
sie  a u d ie n c ji  pop ro szo n o  k s ięd z a  bis- 
sk u p a  o p rzy jęce  p a t r o n a tu  n a d  u ro 
cz y sto śc ią  p o św ięcen ia  obrazu-voturr> w 
koście le  p o lsk im . K s. b isk u p  E llis  
p rz y ją ł  za p ro sze n ie , w y raz ił ra d o ś ć  z 
u fu n d o w a n ia  o b ra z u  i in te re s o w a ł się 
żyw’o życ iem  P o laków  w D erby .

Zyga.

PROCESJA NA CMENTARZ 
LOTNIKÓW W NEWARK

W n ied z ie lę  2 l is to p a d a  p rzed  D n iem  
Z a d u sz n y m  odbędz ie  się  w N ew ark  
p ro c e s ja  n a  p o lsk i c m e n ta rz  lo tn icz y . 
P ro c e s ja  wry ru szy  od b ram y  c m e n ta i-  
ne j o gedz . 4 popoł.

W śród  w ielu p o d ań  o trz y m a liśm y  
p ro śb ę , k tó r a  z a s łu g u je  n a  p o tr a k to 
w an ie  w y ją tk o w e . J e s t  n ią  w z ru s z a ją 
cy  l i s t  k o b ie ty  c h o re j n a  r a k a ,  n ie  
p o s ia d a ją c e j żad n eg o  m a ją tk u  i m a 
ją c e j  n a  u trz y m a n iu  p ię c io ro  dzieci. 
L e k a rz  je j  p ro s i o p rz y s ła n ie  p re p a 
r a t u  ,,H “ , będącego  le k a rs tw e m  w y
ją tk o w o  d ro g im , gdyż k o sz tu je  ono 5 
funtów '. P rzy  n ie w ie lk ich  obecn ie  
w p ływ ach  o f ia r  i w ie lk ie j ilo śc i in 
n y c h  p o d ań  n ie  je s te śm y  n ie s te ty  w 
s ta n ie  zasp o k o ić  te j  p o trz eb y  z p o ’ a- 
d a n y c h  fu n d u szó w , ap e lu jem y  je d n a k  
do C zy te ln ików  o szybką pom oc z za 
z n a czen iem  p rzy  p rz e s y ła n iu  o f ia r :  
„ n a  p r e p a r a t  ..H “ d la  c h o re j n a  
r a k a “ .

h is to r ią  A .Z.S. obecny  p rezes  S a m o 
pom ocy  M a ry n a rk i  W o jen n e j W’ręczy ł 
n a g ro d y  i P u c h a r  p rz e c h o d n i S.M .W . 
zw ycięzcy n a  100 m . M. J .  SO K O ŁO 
W SK IE M U . P la k ie tę  zw ycięzcy  n a  
5000 m . W . W N ĘK O W SK IEM U  w rę
czy ła  P a n i  S. RO GA LrŻURA W SK A. 
S re b rn y  P u c h a r  p rz e c h o d n i zw ycięz. 
cyw  sk o k u  wzwyż B . ZA JĄ CO W I w rę 
czył o f ia ro d a w c a  E. K U B A L SK I i 
dw ie  in n e  n ag ro d y .

M im o t r u d n y c h  w aru n k ó w  a tm o s fe 
ry c z n y c h  M is trz o s tw a  L e k k o a tle ty c z 
n e  w y p ad ły  ta k  p od  w zg lędem  s p o r
tow ym  ja k  o rg a n iz a c y jn y m  w zorow o 
—  d z ięk i d u żem u  d o św iad cze n iu  i po 
św ięcen iu  ta k  o rg a n iz a to ra  ja k  i k ie 
ro w n ik a  zaw odów  S R E S Z IT N E G O , 
sędziego  k o n k u re n c j i  te c h n ic z n y c h  
K o n ra d a  H Y K IEL A  K ie ro w n ik a  bie
gów W. N A D R A TO W SK IE G O  o raz  
sędziów  p .p . ID Z IK A , P IEC H O W IA , 
KA, CIO H A  i in n y c h  k tó rz y  dołoży li 
w szelk ich  s ta r a ń ,  aby  te  co ro czn e  za 
w ody L e k k o a tle ty c z n e  E m ig ra c j i  P o l
sk ie j w y p ad ły  w d o b re j a tm o s fe rz e  
sp o rto w e j.

N ależy  ża łow ać, że n a  s ta r c ie  b ra k 
ło  m ło d y ch  zaw odn ików  z h o s te l i i 
ze szkó ł.

P IER W SZA  KOM UNIA

S z k o c j a

KIRKCALDY
N a w a ln y m  z e b ra n iu  p a r a f i a n  w 

K irk c a ld y  w y b ra n o  z a rz ą d  k o m ite tu  
k oście lnego  w sk ład z ie  n a s tę p u ją c y m : 
p reze s  —  A. W oyn ick i, cz łonkow ie: 
p a n i  P rę d k o  o ra z  pp . B C ia p u to , P . 
M is ia ra , B. M arcza k , P. N ow ak B. 
K ry ń sk i, E. B ra ń s k i i J .  P io tro w icz  
K o m is ja  re w iz y jn a : T . K e in ry c h , A. 
K ro p id ło w sk i i J .  M ich a lsk i. N a ze
b r a n iu  obecny  był r e k to r  P o lsk ie j M i
s ji  K a to l ic k ie j n a  S zkocję , ks. d r  L. 
B o m b as, i m ie jscow y  d u s z p a s te rz , ks 
m g r. M. F e llic h , K s. r e k to r  w ygłosił 
p re le k c ję  o k o n g re s ie  e u c h a ry s ty c z 
n y m  w B arc e lo n ie . W. K O P .

Moiandia
KU CZCI POLEGŁYCH 

Z I DYWIZJI PANCERNEJ
M ieszk ań cy  w iosk i B ave l koło  B redy  

u fu n d o w a li p ię k n ą  ta b lic ę  p a m ią tk o w ą  
k u  czci p c leg ’ym  żo łn ie rzo m  po lsk im , 
k tó r a  z o s ta ła  w m u ro w a n a  n a z e w n ą trz  
kośc io ła , a  k tó re j o d sło n ięc ie  n a s tą p i ło

LISTA  O FIA R  No, 30.

Z a n ew sk i 1.0.0 , P .P . 0.10.0.. P. M 

B era  05.0., B ez im ien n ie  M. K , 0.5.0., 

B ez im ien n ie  0. 10. 0., T a d eu sz  B. 
0.3.0., H e le n a  Szczukow a 0.10.0, T . 
L iu a  0.10.0., A. G . Iscoyd  P a rk  0.10 0.. 

R azem  £ .  4.3.0.

ŚW W H IL T IN G B U R Y

12 p a ź d z ;e rn ik a  U ro czy s tą  M szę św . 
ce leb ro w ał d r . D a m a sc e n u s  k ap u c y n . 
P o  M szy św . o d s ło n ię c ia  ta b lic y  p a m ią 
tkow ej d o k o n a ły  dziec i Dolskie w s tro 
ja c h  ludow ych . W  czasie  M szy św . p ie 
n ia  k o śc ie ln e  w y k o n a ł h o le n d e rs k i ch ó r 
k o śc ie ln y  i po lsk i z B red y . W godzi
n a c h  p o p o łu d n io w y c h  odby ł s ię  w ystęp  
zespo łu  w idow iskow ego „P o lon ia*  z 
B red y  d la  d z iec i szk o ln y c h  i m łodzieży , 
w ieczo rem  zaś  d la  m ieszk ań có w  B ave l.

POLACY NA W Y STA W IE R Ę K O D Z IE L 
N IC ZEJ W  T IL B U R G U

K a to lic k i Z w iązek  R o b o tn ik ó w  H o
le n d e rs k ic h  w T ilb u rg u , zo rg an izo w ał 
w ystaw ę  ręk o d z ie ln iczą , n a  k tó r ą  z ło 
żyły  się  p ra c e  a r ty s tó w  m a la rz y  a m a 
to ró w , rz eź b ia rz y , k re ś la rz y , różnego  
ro d z a ju  w yroby  m e ta lo w e , ro b o ty  r ę 
czne  k o b ie t, ho d o w la  k w ia tó w , a k w a 
r iu m  ry b n e , i tp  Do u d z ia łu  w w y sta - 
s ta w ie  zap ro szo n o  P o laków  w T ilb u rg u  
o raz  d o s ta rc z o n o  część e k sp o n a tó w  z 
w’y s taw y  H is t. D okum . i R ę k o d z ie ln i
czej z B red y . E k s p o n a ty  z d z iedziny  
a r ty s ty c z n o -m a la r s k ie j  w y staw ili W ł. 

R a f-C h ro b a k , M arsk i, P ila w a , p ra c e  
ręcz n e  k o b ie t: Ł a p a  A., P a k u ls k a  B., 
P iechow icź  J .  (B e lg ia ). Z te re n u  H o
la n d ii  u d z ia ł w zięli a r t .  m a la rz e  i rz e 
źb ia rz e : L. P aszek -B ro n is ław sk i T il
b u rg  i E. H c ra k  z A ng lii L ech  S aw ick i. 
Z d z ia łu  m e ta low ego : W N ow ak i A. 
T re lia  z B redy . D z ia ł k s iąż k i po lsk ie ), 
życie  te a t r a ln e  z te re n u  H o lan d ii, p r a 
sa  p o lsk a  na obczyźn ie— sk o m p le to w a ł 
W R zem  en ieck i. D zia ł fo to g ra f i i—W. 
R ab ie j, z C o s te rh c u t o ra z  E. L o renc  

A. M aszkow sk i z B redy  i w ielu  in 
n y ch . D zia ł p o lsk i byi b a rd zo  u ro z m a 
icony.

O tw a rc ia  w y staw y  d o k o n a ł w im je i.iu  
b u rm  s trz a  m ia s ta  T ilb u rg a , cz łonek  
R a d y  M ie jsk ie j p. F . H ogers, k tó ry  wy
ra z i ł  s e rd ecz n e  podzięk o w an ie  P o lak o m  
za  ic h  u d z ia ł w w y staw ie . W ystaw ę 
zw iedziło  około 15.000 w idzów .

W. W rzos

W  m ia s te c z k a c h  an g ie ls k ic h  o d b y w a ją  się t r a d y c y jn e  „k a rn a w a ły *  od
p o w ia d a ją c e  m n ie j w ięcej naszy  m  do żyirkom . W  S to u rp o r t  on  S ev ern , 
W ores, w zię ła  u d z ia ł w „ k a rn a w a le “  lo k a ln y m  g ru p a  p o lsk a , k tó r a  w y s tą p iła  
w s tr o ja c h  ludo w y ch . P o lsk i w óz, k tó ry  w idzim y  n a  zd jęc iu  zdoby ł trz e c ią  
n a g ro d ę , p rz y c z y n ia ją c  się  w a ln ie  do p ro p a g a n d y  po lsk iego  fo lk lo ru  w śród

obcych .

P I E P R Z !  P I E P R Z !
c z a rn y , g ru b o z ia rn is ty  M a la b a r  l-m a  m a rk i F R E G A T A  —  z n a n y  
w P o lsce  od 5-ciu l a t  (w a rto ść  600 zl. za  f u n t)  —  1 f u n t  24 /-, 2 fu n ty  

4 6 /-  w raz  z p rz e sy łk ą  do P o lsk i —  w ysy ła  ty lk o :

F  R  E  G  A  T  A  (Merchants) Ltd.
122, Wardour Street, London, W. 1

N A J C E N N I E J S Z A  —  o b ecn ie  p a c z k a  w P o ls c e :1* f u n ta  p ie p rzu  
M a la b a r , 1 f u n t  k aw y  z ia rn is te j ,  2 fu n ty  k a k a o  V an  H o u tte  —  32 /-.

NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA

KTO POMOŻE MATCE PIĘCIORGA DZIECI CHOREJ 
NA RAKA?

POSIEDZENIE RADY TPP
W e ś ro d ę  8 p a ź d z ie rn ik a  odbyło  się  

p o s ied z en ie  R a d y  T o w a rz y s tw a  P om ocy 
P o lak o m , n a  k tó ry m  r e f e r a t  o obecnej 
s y tu a c j i  Polaków ’ w N ie m .z e c h  i o 
d z ia ła ln o śc i T P P  n a  ta m te js z y m  te re 
n ie  w ygłosił n. m g r J e rz y  K n o th e . D e
le g a t T P P  w N iem czach .

Z e b ra n iu  p rzew odn iczy ! w icep rezes 
R a d y  p. m g r O. D anillow ’icz w z a s tę p 
s tw ie  p reze sa  R a d y  gen . J .  H a lle ra , 
baw iącego  obecn ie  w S ta n a c h  Z jed 
no czo n y ch .

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Y
s

HIGIENA FIZYCZNA
IN T E L IG E N T A  PR A C U JĄ C EG O

Co n azy w am y  h ig ie n ą  p sy c h ic z n ą , 
a  co f iz y c z n ą  i ja k i je s t  zw iązek  
m iędzy  n im i?

Do dz ia łu  h ig ie n y  f iz y czn e j należy  
w pływ  s ło ń c a , o d ż y w ia n ia , ru c h u  > 
h a r to w a n ia  c ia ła . Pod h ig ie n ą  psy
c h ic z n ą  rozum iem y  tro s k ę  o zd ro w ą 
p sy ch ik ę  p ra c o w n ik a  fizycznego , czę
s to  u le g a jąc eg o  ch o ro b ie  zw a n e j u- 
czuciem  d e g ra d a c ji  sp o łec zn e j. H ig ie
n a  p s y c h ic z n a  m u s i zn a leźć  ś ro d k i 
le czn icze , k tó re  d ad z ą  poczucie  w ła 
s n e j w a rto śc i.

D ob ro czy n n y  w pływ  n a  n asz  o rg a 
n izm  w y w ie ra ją  k ąp ie le  sło n eczn e , 
ru c h  n a  p o w ie trzu  i s ło ń cu  o raz  gi
m n a s ty k a  odd ech o w a T ego w sz y s tk ie 
go b ra k  człow iekow i p ra c u ją c e m u  f i
zyczn ie . W e f a b ry k a c h , r e s ta u ra c ja c h  
i b iu ra c h  w szędzie sp o ty k a m y  się  z 
ty m  sam y m . W  z im n ie jszy ch  d n ia c h  
boim y się  o tw ie ra ć  o k n a , c h ro n im y  
s ię  p rz e d  z a w ia n ie m , o g im n a s ty c e  
o ddechow ej za zw y c za j b a rd z o  m ało  
w iem y. D la teg o  b a rd zo  w ażn ą  je s t  
rzeczą  p rz e s trz e g a n ie  c o d z ien n y ch , 
choćby  k ró tk ic h  spacerów- po w y jśc iu  
z p ra c y , n a u c z e n ie  się  g im n a s ty k i od
dech o w ej i ro b ie n ie  ćw iczeń . Z drow e 
o d żyw ian ie  p ra c o w n ik a  je s t  o p a r te  n a  
w’p ro w ad zcn iu  do d ie ty  n ie z b ę d n y c h  
czynn ików  p o k arm o w y ch  ja k  so li m i 
n e ra ln y c h  .w ita m in , b ia łk a  i w ęglow o
d anów .

W  n a s z e j d iec ie  m u sim y  p a m ię ta ć , 
że m ięso  i tłu szcze  n ie  pow dnny p rze
k ra c z a ć  1 /3  ilo śc i p o k a rm ó w , p o z o s ta 
w ia ją c  2 /2  n a  ja rz y n y  i ow oce. W 
k u c h n i n a s z e j pow in n o  się  zaw sze uw 
z g lę d n ia ć  p o k a rm y  su row e . N a d m ie r
n a  ilo ść  p łynów  je s t  szk o d liw a  i m usi 
być re g u lo w a n a  in d y w id u a ln ie .

W  p ra c y  odżyw iam y się  b a rd zo  n ie 
r e g u la rn ie  w fa b ry k a c h  często  ż a łu 
je m y  sob ie n a  c iep ły  o b ia d , z a p y c h a 
m y żo łąd ek  k a n a p k a m i,  co o d b ija  - ię  
f a t a ln i e  n a  n a s z y m  zd ro w iu . P o siłk i 
n a leży  spożyw ać s p o k o jn ie  i  n ie  sp ie 
sząc się . P o śp iech  i d en e rw o w an ie  
s ię  za ró w n o  ja k  n ie d o k ła d n e  p rzeż u 
w an ie  p o k a rm ó w  o d b ija  się  f a ta ln ie  n a  
t r a w ie n iu , p rz y c z y n ia ją c  s ię  do róż
n y c h  sc h o rz e ń  żo łądkow ych .

W  p rz e rw a c h  m iędzy  p r a c ą  o ra z  po 
p ra c y  m u s im y  n au c zy ć  się  w ypoczy
w ać. O d p rężen ie  nerw ów  i m ię śn i je s t  
s z tu k ą  s a m ą  w sobie, k tó r ą  zdobyw a 
się  s to p n io w o , A nglicy  o s ią g n ę li tę  *i- 
m ie ję tn o ść  w w ysok im  s to p n iu , a  sło
wo „ r e la x “ n a  pew no  je s t  n a m  z n a n e  
i ja k ż e  często  n ie s łu sz n ie  w yśm iew a
n e . R a n o  w sk a zan e  je s t  w s ta n ie  r a 
czej o k ilk a  m in u t  w cześn ie j, a b y  u- 
n ik n ą ć  n a d m ie rn e g o  sp ie sze n ia  s ię  do 
p ra c y . W  m ia rę  m ożnośc i u n ik a ć  p r a 
cy  n o c n e j. S en  to  p o d s ta w a  z d ro w ia  
—  n ig d y  n ie  d a  o rg an izm o w i n a le ż y 
tego  w ypoczynku  sen  w czasie  d n ’a.. 
Jeże li p r a c a  n a s z a  je s t  s to ją c a ,  to  
m u sim y  p a m ię ta ć , by po  p rz y jśc iu  do 
dom u  położyć się  n a  ja k i-  cz as  i n o 
gi u m ieśc ić  w p ozyc ji w zn ie s io n e j. J e 
żeli n og i b o lą , ro b ić  sob ie n a  noc sło 
n e  g o rące  k ą p ie le , lu b  k ą p ie le  p rze 
m ie n n e  bez so li. Jeże li m a m y  p ra c ę  
s ie d z ą c ą  i ty lk o  rę c e  s ą  zn u żo n e , n a 
leży je  te ż  w ym oczyć, ja k  n o g i, n a 
to m ia s t  do dom u  w róc ić  p ie c h o tą  lub  
ro w erem , lub  zro b ić  o d p o w ied n ią  g i
m n a s ty k ę  c ia ła . P od  h a r to w a n ie m  ro 
zu m iem y  p rzy zw y cz a ja n ie  s ię  do z m ia i  
te m p e ra tu ry ,  o s ią g a m y  to  p rzez  za 
b ieg i w odne, k ą p ie le  s ło n ec zn e  i  P°- 
w ie trz n e .

D o h ig ie n y  fiz y czn e j n a le ż y  rów n ież  
u reg u lo w an ie  p ó r  sp o czy n k u . C złow iek 
p ra c u ją c y  p o w in ie n  być w łóżku  już 
m iędzy  10.30 a  1 1 -tą . Najzdrowszy 
je s t  s e n  p rzed  p ó łn o c ą , m n ie j szkodzi 
o rg an izm o w i b a rd z o  w czesne wstawa
n ie  an iż e li cz u w an ie  do  pó łn o cy , P o 
w in n iśm y  ró w n ież  u n ik a ć  pracowania 
w n ie d z ie lę . R a z  w ty g o d n iu  powinni
śm y zu p e łn ie  od p ręży ć  nasze mięśnie 
o raz  o d e rw ać  się zu p e łn ie  myślami 
od n a s z e j p ra c y  zawodowej.

CELINA  TA RN AW SK A -BUSZA
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AKADEMIA KU CZCI 
C H R Y S T U S A  K RÓL A

W sobotę 25 października 
w wigilię święta Chrystusa 
Króla Instytut Polski Akcji 
Katolickiej w Wielkiej Bryta
nii organizuje uroczystą aka
demię w sali przy Katedrze 
Westminsterskiej w Londynie 
(st. Victoria).

W programie referat red. 
Józefa Kisielewskiego pt. 
„Maryja prowadzi naród do 
Chrystusa“.

Część artystyczna w opra
cowaniu J. Domańskiej, z u- 
działem Chóru im. Fr. Chopi
na pod dyr. Z. Gedla; opra
wa dekoracyjna H. Nałęcz.

Początek punktualnie o g. 
6.30. Wstęp wolny.

POCZĄTEK ROKU 
AKADEMICKIEGO

Uroczysta Msza św. z oka
zji rozpoczęcia nowego roku 
akademickiego zostanie od
prawiona w Brompton Ora
tory w sobotę 18 paździer
nika o godz. 10.30.

W I A D O M O Ś C I  &  L O N D Y N U

JAK PRACUJE POLSKA SZKOŁA WIECZOROWA
W LONDYNIE

STUDIUM TEATRALNE
Studium Teatralne ZASP 

w Londynie powstało w roku 
ubiegłym w oparciu o ZHP, 
Organizację Starszego Har
cerstwa. W połowie paździer
nika bież. roku zaczyna no
wy okres pracy.

W roku ubiegłym do egza
minów przystąpiło 14 osób, 
z których 13 studiuje w dal
szym ciągu, jako słuchacze 
drugiego roku. Poza tym na 
wykłady Studium uczęszczało 
12 słuchaczy wolnych.

W roku bieżącym wykłady 
odbywać się będą w Domu 
Zjednoczenia Polek (3, Beau
fort Gardens, Brompton Rd., 
S. W. 3) trzy razy tygodnio
wo- we wtorki i czwartki w 
godzinach wieczornych oraz 
w niedziele przed południem.

Wszelkich informacji w 
sprawie nowego roku Stu
dium udziela pisemnie ad
ministrator Studium, Juliusz 
L. Englert, 11, Leopold Rd.. 
Ealing Common, W. 5. O ter
minie wykładu inauguracyj
nego ukaże się w prasie osob
ny komunikat. * i

W Polskiej Szkole Wieczo
rowej dla Dorosłych w Lon
dynie odbyła się uroczystość 
pożegnania odjeżdżającego 
do Kanady założyciela i dy
rektora tej placówki, Henry
ka Piekarskiego.

Polska Szkoła Wieczorowa 
istnieje w Londynie od r. 
L949 i obejmuje w cnwili o- 
becnej dwa kursy: niższy, 
na którym kandydaci przy
swajają sobie wiadomości z 
zakresu 3 i 4 klasy gimna
zjum ogólnokształcącego, i 
wyższy, którego celem jest 
przygotowanie ich do złoże
nia egzaminu dojrzałości z 
zakresu przedwojennego li
ceum typu matematyczno- 
fizycznego. Lekcje odbywają 
się 5 razy tygodniowo w go
dzinach wieczornych od 18.45 
—- 22.00 tak aby z usług Szko
ły mogli korzystać ludzie 
pracujący zarobkowo w cią
gu dnia.

Uczennice i uczniowie (w 
obecnej chwili ma ich Szkoła 
około 40) to przeważnie b. 
żołnierze Polskich Sił Zbroj
nych lub A.K., którzy uzu
pełniają przerwane lub za
rzucone z powodu trudności 
życiowych studia średnie. 
Przeciętny wiek lat 20 — 32, 
zdarzają się jednak również 
kandydaci starsi, nierzadko 
ojcowie rodzin.

Praca szkolna, prowadzona

wieczorem wymaga od nau
czycieli, ale przede wszyst
kim od uczniów, niezależnie 
od wkładu materialnego (o- 
płata za naukę wynosi £ . 2. 
miesięcznie) wielkiego wysił
ku i wytrwałości. Nie tylko 
bowiem trzeba przez 5 dni w 
tygodniu odbywać, po pracy 
zarobkowej, po 4 godziny le
kcyjne, ale poświęcać na 
na..kę bieżącą i uzupełnianie 
braków również sporą część 
dni wolnych od pracy: soco- 
ty i niedziele. Czas trwania 
uursu zależy od stopnia przy
gotowania kandydatów i mo
żliwości przepracowania prze
pisanego materiału; normal- 
nie-wymaga to około 18 mie
sięcy.

Polska Szkoła Wieczorowa 
rozwija się pomyślnie mimo 
wielkich trudności material
nych i braku własnego loka
lu. Patronat sprawuje Zrze
szenie Nauczycielstwa Pol
skiego za Granicą i Szkoła 
Nauk Politycznych i Społecz
nych. Uczą w Szkole kwalifi
kowani nauczyciele polskich 
szkół średnich; . egzaminy 
dojrzałości odbywają się pod 
nadzorem Komisji Egzami
nacyjnej, mianowanej przez 
Ministerstwo dla Spraw Oby
wateli Polskich na Obczyźnie

Rządu R.P. w Londynie.
W dorobku pedagogicznym 

ma już Polska SzKoła wie
czorowa dla Dorosłych 14 
absolwentów. Pierwszy egza
min dojrzałości odbył się w 
sierpniu 1950 r. pod przewod
nictwem dra Mieczysława 
Giergielewicza. Dyplom ma
turalny uzyskało wówczas 8 
kandydatów. Drugi egzamin 
w marcu 1952, przeprowadzo
ny pod przewodnictwem 
mgra Michała Goławskiego, 
przyniósł 6 dyplomów matu
ralnych, które w dniu 3 maja 
wręczył absolwentom rektor 
dr T. Brzeski, zastępujący 
ministra dla Spraw Obywa
teli Polskich na Obczyźnie. 
Ponadto w lipcu 1952 pod 
przewodnictwem dyrektora 
zakładu 8 uczennic i uczniów 
złożyło egzamin z zakresu 4 
klas gimnazjum ogólno
kształcącego.

Należy zaznaczyć, iż Szkoła 
ma również swój odpowied
nik korespondencyjny pro
wadząc przy pomocy admini
stracyjnej Szkoły Nauk Poli
tycznych i Społecznych Pol
skie Liceum Korespondencyj
ne, które ma w chwili obec
nej około 20 systematycznie 
pracujących uczniów z Wiel
kiej Brytanii, Niemiec, Ka
nady i Australii.

L. B.

ŚP. PPŁK. TYTUS J. BRZOSKO
W dniu 21 września br., w ranny, dostał się do niewoli, rektora nauk Ośrodka Wysz

kolenia Piechoty w Centrum 
Wyszkolenia Armii, gdzie ja 
ko doświadczony bojowo do
wódca przekazywał kolegom 
cenną wiedzę.

Szpitalu Polskim w Penley, z której udało mu się wydo 
zmarł po krótkiej chorobie być. Dołączył do szeregów 
ś.p. ppłk Tytus Jerzy Brzos- powstającej świeżo w Kraju
ko, przeżywszy lat 51

Przedwczesny zgon tego 
wzrowego pod każdym wzglę
dem oficera, kochanego 
przez swoich podkomend
nych dowódcy, szlachetnego cych się oddziałów W. P 
człowieka, całym sercem od- obczyźnie, 
danego naszej Sprawie, jest 
bolesną stratą dia Polskich 
Sił Zbrojnych.

Prawy charakter, jasny u- 
mysł i głęboka wiedza facho

tajnej organizacji wojsko
wej, jednak nie na długo, 
gdyż w styczniu 1940 r. prze
darł się na Zachód z zamia
rem dotarcia do odradzaj ą-

na

Dobrnąwszy na Węgry, 
przez kilka miesięcy praco
wał w istniejącej tam ko
mórce ewakuacyjnej. Ciąg
nęła go jednak walka i w

wa. opanowanie i zdolność maju 1940 r. przedostał się do ¿oln¿ rz

Po wojnie śp ppłk Brzosko 
osiedlił się w Londynie. Po
mimo wyczerpującej pracy 
w życiu cywilnym, nie szczę
dził czasu i trudu na polu 
społecznym. Losy kolegów z 
Samodz. Brygady Strzelców 
Karpackich aż po kres jego 
życia były mu zawsze drogie. 

Ubył z szeregów naszych

I jffiś/t/J (R e d a k cj i

S zan o w n y  P a n ie  R ed a k to rze !

P rzy zw y cza jen i je s te śm y  do fa c n c -  
w ych  s p ra w o z d a ń  w ,.G azec ie  Niedz-el- 
n e j“  z p rz e d s ta w ie ń  te a t r a ln y c h .  Są 
to  p rzew aż n ie  sp ra w o z d a n ia  J .  B ie la- 
to w icza  lu b  S. L egeżyńsk iego . T y m 
czasem  w G az . N iedz. z 5 p aź d ź . z a 
m ia s t  fach o w e j re c e n z ji  je s t  p rzez  n i
kogo n ie p o d p is a n y  k o m u n ik a t, w ych 
w a la ją c y  b ez k ry ty czn ie  je d n o  z n a j 
s łab szy c h  p rz e d s ta w ie ń  s e zcn u  p t.  „ Z a 
g u b iony  p o n ie d z ia łe k “ . B y łem  n a  ty m  
p rz e d s ta w ie n iu  i w idz ia łem , ja k  do 
b rą  i  c iek aw ą  s z tu k ę  m oże zep su ć  ze
spó ł p ra w ie  a m a to r s k i  ( je d n ą  z ró l 
g ra ł  szo fe r te g o  ze spo łu  ob jazdow ego) 
i je s te m  z d a n ia , że ty lk o  p raw d z iw a
i fac h o w a  k ry ty k a  m oże n a s  uw oln ić 
od  tego  ro d z a ju  w idow isk .

Z p o w ażan iem
K a z :m ie rz  D issel 

r  g r . p ra w a
3, S ussex  S tr . ,  S .W .l.

do szybkiej i trafnej decyzji, 
były tymi czynnikami, któ
re zapewniły mu na polu 
walki autorytet i uznanie.

Umiał również pociągać 
ludzi ku sobie swoim pros
tym, bęzpośrednim stosun
kiem, serdeczną troską i 
prawdziwie ojcowską dbało
ścią o losy swych żołnierzy,

Syrii, dołączając do Samo
dzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich. Tutaj został 
dowódcą 2 baonu i od tej po
ry dzielił losy tej jednostki 
w nieprzerwanym łańcuchu 
walk w Tobruku, na pustyni 
Libijskiej i we Włoszech już 
w ramach przetworzonej z 
Brygady 3 Dywizji Strzelców

prawy, człowiek
szlachetny, pracownik nie
strudzony, który całe swoje 
życie poświęcił Polsce.

Cześć Jego pamięci!
S. K.

P R A C U JE, ŻEBY STU DIO W A Ć 
„ S h e 's  W o rk in g  H er W ay  T h ro u g h  

C ollege“
N iew iele tu  je s t  s tu d ió w  a n i  u n iw e r

s y te tu , a le  dużo  m uzyk i, ta ń c a  i ś p ie 
w u. B o h a te rk ą  film u  je s t  m łoda dziew  
czy n a  (V irg in ia  M ay o ), k tó ra  w ystęp u - 
p u je  w rew ii, żeby za ro b ić  n a  s tu d ia .  
C zu je bow iem  ta le n t  d r a m a to p is a r s k i  

c h c e  k sz ta łc ić  s ię  w ty m  k ie ru n k u . 
Je j p ro fe so rem  z o s ta je  d aw n y  ko lega  z 
g im n a z ju m  (R o n a ld  R e a g a n ) . T e n  n ie 
m ą d ry -f i lm  m a  p a rę  d o b ry ch  sek w en c ji 
ta n e c z n y c h  w w y k o n a n iu  G en  N elsona, 
a le  to  n ie  w y s ta rc z a , żeby go m o ż n a  
po lecić .

W E N E C K I PTA K  
..V en e tian  B ird “

W ielu  C zy te ln ików  n a  pew no  p a m ię ta  
z n a k o m ity  f ilm  O rso n a  W ellsa p t.  
„T rz e c i cz łow iek“ ( ,,T h e  T h ird  M a n “ ) . 
,.W eneck i p ta k “ je s t  n ie z g ra b n y m  p rze 
n ie s ie n ie m  n ie k tó ry c h  w ątków ' „ T rz e 
ciego cz ło w iek a“ n a  tło  W enec ji, z r e 
z u l ta te m  ja k  n a jb a rd z ie j  poża łow ania, 
god n y m . W io la c h  g łów nych  w y s tę p u ją  
R ic h a rd  T odd , E va B a r to k  i J o h n  G re . 
g son  o raz  k a n a ły  i p a ła c e  W en ec ji — 
w szyscy  z d ra d z a ją c  ta k i  s a m  ta le n t  
a k to r s k i , z t ą  je d n a k  ró ż n ic ą , że W e
n e c ja  je s t  p ię k n a  i n ie  p o trz e b a  je j  
sz tu c zek , by w zbudzić podziw . W. G .

SZKOŁA W PARAFII 
EALING W LONDYNIE

P rzed  rozpoczęciem  now ego ro k u  
szko lnego  odbyło  się  p ie rw sze  ogó ine 
z e b ra n ie  K o m ite tu  R o dz ic ie lsk iego  w 
po lsk ie j p a r a f i i  E a lin g  w k tó ry m  
w izą ł u d z ia ł ks. W o jciechow sk i, z a 
s tę p u ją c y  ch o reg o  w ów czas P roboszcza  
p a r a f i i  E a lin g  ks. m g ra  K o rn a c k ie g o . 
N a z e b ra n iu  ty m  w y b ran o  K o m is ję  O r
g a n iz a c y jn ą  K o m ite tu  z a d a n ie m
p rz y g o to w a n ia  W a lnego  Z e b ra n ia , o- 
p ra c o w a n ia  s t a t u tu  o raz  za w ia d o m ie 
n ia  ja k  n a jw ięk sze j liczby P o laków  z 
ty m , że d ziec i ic h  p o w in n y  uczęszczać  
do  szkó łk i po lsk ie j p rzy  p a r a f i i  E a 
lin g , k tó ra  za s ięg iem  sw ym  o b e jm u je  
n ie  ty lk o  E a lin g , a le  ró w n ież  A cto n , 
B re n tfo rd , C h isw ick , H an w ell, S o u t-  
h a l l ,  G re e n fo rd , H a m m e rs m ith , S h ep - 
h e rd s  B u sh  ; A lp e rto n .

K o m is ja  O rg a n iz a c y jn a  w- .sk ład z ie  
p p . inż , J u h re  (p rz e w o d n ic z ą c y ) , D a 
n u ta  A rch u to w sk a  (s e k re ta rz )  inż . J e 
rzy  S aw ick i ( s k a rb n ik ) , F . H erzog, A. 
M oszczyńska  i A. T re sz k a  odby ła  dw a  
p o s ied z en ia , n a  k tó ry c h  u s ta lo n o  p ro  
g ra m  p ra c y .

N a u k a  re lig ii i p rzed m io tó w  «ojczy
s ty c h  odbyw a się  w sobo tv  0d goaz . 
11 —  do 3 pp . w D om u  P a ra f in U H in  
św . B e n e d y k ta  H om efie ld , S t. S*eP 
h e n s  R o ad , E a lin g , W .5. W  d a lsz y m  
c iąg u  p rz y jm o w an e  są  za p isy  d ziec i 
do szkó łk i.

Daj grosz na leki 

d la  c h o r y c h  

w Kraju!

którzy wzamian darzyli go Karpackich. W dniu 3 maja
szczerym przywiązaniem i 
oddaniem.

Służbę wojskową rozpoczął 
w ■’Legionach a następnie 
brał udział w wojnie polsko - 
sowieckiej w 1918-1920 r. Już 
wówczas odznaczył się odwa
gą, ofiarnością i wysokim po
czuciem odpowiedzialności.

W 1939 r. major Brzosko, 
jako dowódca 3 baonu 20 
pułku piech., w ciężkich wal
kach na Śląsku i w Krakow
skim odpierał uderzenia 
wojsk pancernych niemiec
kich. Pod koniec kampanii

1943 r. został awansowany na 
podpułkownika.

W połowie sierpnia 1944 r. 
śp. ppłk Brzosko został prze
niesiony na stanowisko ko
mendanta a następnie dy-

OSTATNI MIESIĄC PRZEDPŁATY 

NA „DWA ŚWIATY"

Z dniem 15 listopada u- 
kończony będzie druk i 
zamknięta zostanie subskry
pcja na dzieło M. Pawlikow-

ców. (Lista subskrybentów, 
którzy wpłacą do 1 listopada 
— z wyjątkiem tych, którzy 
zastrzegą sobie incognito —

4

WSYPY CZERWONE
Szerokie 52 cale, bardzo ścisłe, na pierzyny i poduszki 

1 YARD — 17/-
Porto do Polski 1 /- od jarda. 

TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S. W. l.

skiego „Dwa światy“. Dnia podana będzie w książce).
1 grudnia rozpocznie się roz- Przypominamy- Cena wy- 

KOMUNIKAT syłka subskrybentom. Po dania zwykłego £  1 („ame-
K o m ite t w y k o n a w c z y  z b ió rk i n a  tym terminie cena zostanie rykańskiego“ na droższym pa 

F u n d u sz  P o lsk ie j M łodzieży  H a rc e r -  podwyższona o 50 %. Ostatni pierze 5 $). Zgłaszać i wpła- 
sk ie j, p ro s i u s iln ie  o z w r o t^ i s t  zb ió r- czas ^o skorzystania ze spo- cać należy p .  a.: „Komitet 
' “ „„V. —* sobności nabycia książki po Wydawniczy Dwa światy“

niskiej cenie i równocześnie c/o „Veritas Foundation 
powiększenia przez wczesną Centre“, 12, Praed Mews, 

n ie  s ię  z K o m ite te m  w ce lu  u s ta le n ia  przedpłatę grona jej wydaw- London, W. 2. 
o s ta te c z n e j d a ty  z w ro tu  l i s t .  O fia ro -  ___  _________________

kow ych  w sz y stk ich  ty c h , k tó rz y  dO' 
ty c h c z a s  tego  n ie  z ro b ili. Ci, k tó rz y  
je szcze  n ie  za k o ń czy li a k c ji  zb ió rkow ej 
p ro sz e n i są  o łaskaw-e sk o m u n ik o w a-

daw com , a  zw łaszcza  tym , k tó rz y  pod 
ję li  s ię  i p rzep ro w ad z ili zb ió rk ę , s e r 
d eczn ie  dzięk u jem y .

POLKA  W  F IL M IE  A N G IE L SK IM  
Z n a n a  a k to rk a  p o lsk a , H a n n a  Min*C- 

k a  z a a n g a ż o w a n a  z o s ta ła  do film u  a n 
g ie lsk iego  pod ty t .  „ T h e  F a k e “  ( „ F a ł
sze rs tw o “ ). W iększość zdjęć w y k o n a n a  
z o s ta n ie  w T a te  G a lle ry ,

G łów ną ro lę  m ę sk ą  w film ie  g r a  ak  
to r  a m e ry k a ń s k i D en n is  O 'K eefe .

Żądaj TRÓ BEK
G A T U N K I I  CENYporównaj z un».

Ceny z k o sz ta m i ubezp iecz ., p o leco n e j p rzesy łk i

S E R G E n a  m u n d u rk i  szk o ln e . G ra n a to w y , w W . B ry t.:  n a  E k sp .: 
K u p o n  3 Ja rd y

PINHEAD S z a ry  i M aren g o : c z a rn e , g ra n a to w e  
i b rązo w e. K u p o n  31 ja r d a  

S U K N O n a  p a l ta .  M a re n g o : c z a rn e  i 
g ra n a to w e . K u p o n  3 ja rd y

W. V I N C E N T  & CO. 50- b o w  l a n e , l o n d o n , e .c .4.
K ol. podz. M A N SIO N  H O U SE lu b  BA NK . T e le fo n : C IT y  6856 i 7559.

B ry t.: n a  E ksp .
£Ś .9 .0 5.5.0.

£7 .5 .7 . 7.0.0.

£7 .2 .9 . 6.12.0.
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RZECZY

JAK W ALCZYĆ ZE STA ROŚCIĄ  

L udz ie  około p ię ć d z ie s ią tk i z a c z y n a 
ją. zw ykle sk a rży ć  się  n a  bóle staw ó w . 
P ie rw sze  „ rd z e w ie ją “  s ta w y  palców , 
po n ic h  k o la n , a le  n a jw ię c e j sk a rg  
odnosi się do pleców  i k rzyżów . Bóle 
p o ch o d z ą  ze ¿ku rczu  m ięśn i, z p o d ra 
ż n ie n ia  o k o s tn e j lub  z z ia rn is to ś c i  
s taw ó w . T a k  z a czy n a  się s ta ro ś ć . Ale
__ p o w ia d a ją  le k a rz e  a m e ry k a ń s c y  —
to  n ie  je s t  k o n ie czn e . N a jw ięk szą  u '-  
gę p rzy n o s i c iep ło  bądź  z la m p y  in f r a -  
cz e rw o n e j .bądź  z d ia te rm ii  lub  k ą 
p ie li. D ru g ą  połow ą p ro g ra m u  je s t  w y
poczynek . N a eży u n ik a ć  n a d m ie rn y c h  
ćw iczeń  i ru c h u , n a to m ia s t  w sk a zan e  
je s t  p la żo w an ie .

T Ę P IE N IE  SZKODNIKÓW ' 
N a js k u te c z n ie js z ą  tru c iz n ą  n a  szczu 

ry  o k az a ł się  ,,W 'a r fa r in “ , w y p ro d u 
k o w an y  p rzez  la b o ra to r iu m  u n iw e rsy 
te tu  Y isconsin . J e s t  to  p re p e ra t  bez 
z a p a c h u  i bez s m ak u , z a b ija ją c y  m y
szy i szczu ry  pow oli i bezbo leśn ie . D ia 
lu d z i p r e p a r a t  je s t  n ieszkod liw y .

P rzeciw  s to n c e  z ie m n ia c z a n e j uży 
w a  s ię  w Z a c h . N iem czach  z dob rym  
sk u tk ie m  b a ż an tó w  i k u io p a tw . !tt»% 
z a w a rto śc i żo łąd k a  ty c h  pvaków  —  to  
szkod liw e ow ady  i n a s io n a  ch w as tó w . 
J e d e n  b a ż a n t z ja d a  d z ie n n ie  ty le , co 
5 k u ro p a tw . D rug i pom ysł je s t  c ie 
kaw szy . P ew ien  ch łop  z okolicy  H a n n -  
M iinden  w y n a la z ł sposób w y tw a rz a n ia  
w n a c i z ie m n ia c z a n e j c ia ł, u o d p o rn ia 
ją c y c h  ją  p rzed  ch rzą sz czem . T a je m 
n ic a  po lega  n a  d o d a w a n iu  ja k ie g o ś  
s k ła d n ik a  do naw ozu  sz tu czn eg o . N a 
p o la c h  w' te n  sposób naw ożo n y ch  
c h rzą sz cz  i jego  la rw y  g in ą .

CH O RO BY  ZAŁÓG ŁO D ZI 
POD W O D NY CH

N a ło d z ia c h  podw o d n y ch  n a jc z ę ś c ie j  
w y s tę p u ją  p rzez ięb ien ia , o b s ty p a c ja  ^ 
pow odu  b ra k u  ru c h u  i su chego  poży
w ien ia , o raz  egzem y. Z w p ro w a d ze
n ie m  „ s z n o rk la “ p o ja w iły  s ię  da lsze  
c h a ro b y . Część p o w odu je  w ilgoć, po
n ie w a ż  p rzy  u ży w an iu  tego  a p a ia tu  
oddechow ego  s ta le  do łodzi p o dw odne j 
p rz e d o s ta je  się  w oda. p o n ie w a ż  w en 
ty le  „ s z n o rk la “  często  się  z a m y k a ją , 
p o w s ta ją  n ag łe  ró żn ice  c iśn ie n ia  i w 
ic h  k o n sek w en c ji ch o ro b y  uszu . O 
ile  w ięc „ s z n o rk e l"  u m oż liw ia  łodziom  
podw o d n y m  o d b y w an ie  d łu g ich  p a t r o 
li m o rsk ic h , o ty le  s ta n  zd ro w ia  z a 
łóg  w y m ag a  ic h  s k ra c a n ia .  M a ry n a rk a  
a m e ry k a ń s k a  w p ro w ad z iła  o s ta tn io  a  
p a r a ty  do w y ró w n y w an ia  c iśn ie n ia , a 
d la  p o p raw y  s ta n u  p sy ch iczn eg o  z a 
łóg  —  m a lu je  się  n a  o d pow iedn ie  b a r 
wy su f ity  i ś c ia n y  pom ieszczeń  za łó g ..

N Y L O N Y
2 pary FULLY FASHIONED 

od 17/6
Nowe cenniki na paczki 

do Polski i Rosji na żądanie
H  A S K O B  A

2, HOGARTH ROAD, 
LONDON. S. W. 5

NIEOBECNI NIE M A J Ą  RACJI
Rzadko powracam do spra

wy, o której już raz pisałem, 
ale są i takie sprawy, do któ
rych nie wrócić niepodoona, 
zwłaszcza gdy jest to temat, 
który nie tylko autorowi ale 
i czytelnikom leży głęboko 
na sercu i na wątrobie. Rzad
ko też nawiązuję do listów 
czytelników, ale list p. Pel- 
lowskiego zasługuje na to, by 
do niego powrocie. Jest on 
bowiem dowodem, że o spra
wie wojska Polacy myślą, że 
jest to rzecz, która nas wszy
stkich cieszy i niepokoi za
razem, budzi nadzieje, ale i 
obawy, która, krotko mówiąc, 
powinna być postawiona ja
sno i bez żadnych obsłonek. 
Tak właśnie bez retuszu, jak 
w tym dziale czynić należy.

Otóż p. Rajmund Fellowski 
powiada, że trzeba nam nie 
wojska, lecz dobrych polity
ków i silnych, dobrych a 
przede wszystkim młodych 
ludzi, którzy byliby zdolni 
odbudować zniszczony kraj. 
I ma rację, i nie ma jej. Bo 
dobrych polityków potrzeba 
zawsze każdemu narodowi 
podobnie jak młodych ludzi, 
ale i wojska też każdy naród 
potrzebuje, bo mu nikt obcy 
niepodległości nie da w pre
zencie. Rzecz zaś polega na 
tym, by każdy na swoim od
cinku zrobił najlepiej, co do 
niego należy, mianowicie po
litycy w polityce a żołnierze 
w wojsku, by jedno działanie 
z drugim było zharmonizo
wane i by niepodległość kra
ju najpierw odzyskać zanim 
młodzi będą mogli jego zni
szczenie odbudować.

Wydaje mi się, że nie mo
żemy, nie stać nas na to i 
nie wolno nam przeciwsta
wiać jednego odcinka dzia
łalności drugiemu. Należy je 
rozgraniczyć i wyraźnie od
dzielić, ale nie wolno żadne
go ani pomniejszać, ani dru
giemu przeciwstawiać. Wiele 
już zła wynikło nie tylko u 
nas z tego, że wojskowi za

bierali się do prowadzenia 
polityki a politycy chcieli, by 
ich partie komenderowały 
całym wojskiem. Polityka w 
ręku wojska, to dyktatury 
wojskowe, jakie dziś zaczy
nają się w prymitywnych 
krajach jak Egipcie i w Liba- 
n.e i jakie na pewno do ni
czego dobrego nie doprowa
dzą. Wojsko zaś w ręku jed
nej partii, to jeszcze gorzej, 
bo to w mniejszym lub więk
szym stopniu dyktatura, ja- 
; ą był Mussolini, Hitler, a 
jest Stalin, Tito czy Franco.

Ma świętą rację moj czy
telnik, gdy pisze, że naród 
nasz dosyć już krwi przelał i 
.tosyć mamy inwalidów wo
jennych i że starczy nam już 
miarka goryczy i zawodow, 
.„crych doznaliśmy w ostat
niej wojnie. Kto wie, czy ta 
gorycz, te zawody nie wynik
ły prócz winy obcych także z 
naszych własnych błędów, z 
z nieprzestrzegania wyżej 
wspomnianego rozdziału, gdy 
wojskowi sprawowali władzę 
polityczną i zawierali mię
dzynarodowe układy, a poli
tycy niektórych partii chcie
li poddawać wyłącznie sobie 
wojsko. Trudno tu wymie
rzyć, kto ile zawinił.

Ale to wszystko nie znaczy, 
byśmy obecnie mogli się o- 
brazić na państwa zachod
nie, na cały świat wolny, 
przygotowujący się jednak 
do rozprawy z komunistycz
ną tyranią, byśmy mogli o- 
brócić się do nich wszystkich 
tyłem i powiedzieć im, by 
nam za wyrządzone krzywdy 
sami odbudowali niepodleg
łość Polski, którą będzie trze
ba odzyskiwać z bronią w rę
ku. Nieobecni w świecie poli
tycznym być nie możemy, bo 
nieobecni nigdy nie mają ra 
cji a zawsze mają rację ich

PRENUMERUJ
I C Z Y T A J  

PRASĘ KATOLICKĄ!

wrogowie. Ale nieobecni nie 
możemy też być na odcinku 
wojskowym Zachodu, bo wte
dy obcy będą nam wytyczać 
sami granice i warunki bytu 
przyszłej Po,ski.

Wynika z tego, że choć po
twornie nas skrzywdzono, 
choć za największą ofiarę 
krwi, za groby i inwalidów 
zapłacono nam goryczą i za
wodami, oddaniem naszego 
kraju w niewolę wroga, — .to 
jednak musimy mieć w cza
sach, które nadchodzą i wła
sne wojsko, by liczyli się z 
nami przyjaciele i by ustępo
wali przed nami wrogowie. 
Nie ma absolutnie innej rady 
i nic na to nie pomożemy.

Jak zaś bardzo potrafimy 
i politycznie, i wojskowo wpły
nąć korzystnie na bieg wy
padków, zależeć będzie i tu 
znów wracam, jak zwykle, „do 
pieca“ — od nas samych, 
mianowicie od naszej dobrej 
woli i naszej zdolności dopro
wadzenia wśród nas samych 
do jedności i zgody. Na are
nie światowej nie możemy 
być nieobecni, lecz musimy 
być i obecni, i aktywni, zarów
no politycznie jak wojskowo. 
Ale czy nasze wysiłki i dalsze 
ofiary nie zostaną znowu 
przez obcych nadużyte, zale
żeć będzie od tego, czy dzia
łać będziemy nie w pojedyn
kę, lecz razem. Innymi słowy, 
musimy i prowadzić politykę 
i tworzyć wojsko, musimy 
być obecni tam wszędzie, 
gdzie się nasze losy decydują, 
bo inaczej będą tam decydo
wać bez nas. Ale przede wszy
stkim, na samym początku i 
to najpilniej musimy być 
zjednoczeni, by się obcy z na
mi liczyli i by nasza walka 
dawała najlepsze rezultaty. 
Nie wolno nam, nie możemy 
obrażać się dziś na nikogo, 
także sami wśród siebie, bo 
obrażając się, przynieśliby
śmy największą szkodę sobie 
samym.

Michał Osa-Gderski

o s z c z ę d n a

—  M o ja  d ro g a , co te n  m a ły  n ie s ie  
t a m  za  to b ą ?

—  P rzecież  n ie  będę u c in a ła  ze s z tu 
k i, sk o ro  jeszcze  n ie  w iem  ja k  d łu g ie  
b ę d ą  f i r a n k i  w n aszy m  now ym  m iesz
k a n iu .
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P ionow o: K a re ta ,  em u, lek , N y assa , ra d io , do
ży n k i, t r a g a r z ,  ś ro d a , k io sk , f lisa k , s ty p a , p o n to  >, 
a r a ,  tu z .

N ag ro d ę  w p o s ta c i k s iąż k i Je rzeg o  S zcz ep ań 
s k ieg o  „P A R T Y Z A N C K IM  SZLAK5TEM“ o trz y m u je  
n a  p o d s taw ie  lo so w an ia  p. F , B ek ie lew sk i, 35 C h u rc h  
H ill R oad . O xfo rd .

Krzyżówka nr. 35
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P ra w d a , 11. Im ię  żeń sk ie , 12. P o e ta , cz łow iek  p rze 
p o w ia d a ją c y  p rzysz ło ść , 1?. B r a t  le g e n d a rn e g o  za 
ło ż y c ie la  R zym u , 19. N a m ie s tn ik  C h ry s tu s a , 20. 
M oże być  g ram o fo n o w a  lub  g robow a, 21. P ta k  do
m ow y, 23. T o w arzy sz  p ra c y , n a u k i .
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R o z w ią z a n ia  n a leży  n a d s y ła ć  do d n ia  22 .aź- 
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RO ZW IĄ ZA N IE K R ZY ŻÓ W K I N R  32.

P oziom o : K u r ie r , s lo g an , f u ja r k a ,  tło . R us, 
śc isk , ż a r , I d a  N ID , sp a , la k . a n ty k , R K O , K a r 
p a ty , k a p ra l ,  s z a ty n .

Czy to  f r a n c u s k a ,  czy a u s t r a l i j s k a  
dziew czyna z b a ra n k ie m ?  A n i . je a n o , 
a n i d ru g ie : m łodość ie s t w szędzie
rów n ic  u ro cza . J e s t  to  m ło d a  A n i e l 

k a  ze sw ą u lu b io n ą  ow ieczką.
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